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Narody świata czczą pamięć 
Józefa Stalina

ff) PARYŻ (PAP). Naród fran
cuski składa hołd pamięci wo
dza całej postępowej ludzkości 
— Józefa Stalina. Do ambasady 
radzieckiej w Paryżu napływa
ją nadal liczne listy i depesze 
z wyrazami współczucia dla na
rodu radzieckiego.

Dziennik „Humanité" donosi, 
że rada miejska w Romilly sur 
Sein postanowiła jedną z naj
piękniejszych ulic miasta na
zwać imieniem Stalina. „Huma
nité“ donosi również o licznych 
zebraniach żałobnych poświęco
nych pamięci Józefa Stalina. W 
zebraniu żałobnym w Tarbes 
wzięło udział 5 tysięcy osób.

W całym kraju trwa zaciąg 
stalinowski do szeregów Fran
cuskiej Partii Komunistycznej.

LONDYN. Przeszło 600 wy
bitnych działaczy nauki, kultury 
ł  sztuki oraz działaczy polity
cznych i społecznych przesłało 
do ambasady ZSRR w Londy
nie list, w którym wyrażają na-

rodowi radzieckiemu 1 rządowi 
ZSRR głębokie współczucie z 
powodu zgonu Józefa Stalina.

TUNIS. Komuniści tunezyjscy 
internowani w  obozie Foum- 
Tatahouine wysłali do Komite
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego de
peszę z wyrazami współczucia 
z powodu zgonu Józefa Stalina. 
Wyrażają oni głęboki ból z po
wodu tej wielkiej straty i przy
rzekają, że pozostaną wierni 
nauce Stalina, która jest dla 
nich drogowskazem w walce o 
niezawisłość narodową, pokój i 
socjalizm.

DŻAKARTA. Komunistyczna 
Partia Indonezji wezwała swych 
członków do uczczenia pamięci 
Józefa Stalina przez jeszcze 
energiczniejsze wykonywanie 
Jego wskazań.

Prasa indonezyjska poświęci
ła liczne artykuły pamięci Jó
zefa Stalina, wielkiego wodza 
narodów i chorążego pokoju.

Uroczyste zgromadzenie żałobne 
w Warszawie dla uczczenia pamięci

Klementa Gottwalda

Hold Wielkiemu Stalinowi

Naród czechosłowacki w żałobie
(f) PRAGA (PAP). Masy pra

cujące Czechosłowacji żegnają 
swego wodza Klementa Gott
walda, Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej 1 Przewodni
czącego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Do późnej no
cy z poniedziałku na wtorek 
przybywali tłumnie obywatele 
do zamku Hradczyńskiego, 
gdzie leżą zwłoki ukochanego 
nauczyciela i wodza towarzysza 
Klementa Gottwalda,

17 marca od godziny 6 rano 
otwarto znów bramę zamku 
Hradczyńskiego, by umożliwić 
Innym obywatelom pożegnanie 
swego drogiego Prezydenta.

Z całego kraju napływają 
doniesienia o wiecach żałob
nych i innych manifestacjach 
ku czci Zmarłego. Prasa czecho
słowacka ukazuje się w żałob
nej szacie, zamieszczając arty
kuły, wspomnienia i zdjęcia po
święcone Kiementowi Gottwal- 
dowi, sprawozdania -z uroczy
stości żałobnych, niezliczone

kondolencje z kraju i zagranicy. 
W listach do redakcji pism za
łogi różnych zakładów pracy i 
poszczególni przedstawiciele 
społeczeństwa, dając wyraz naj
głębszemu bólowi narodu cze
chosłowackiego, deklarują jed
nocześnie zdecydowaną wolę 
wykonania wskazań towarzysza 
Gottwalda i  zbudowania socja
lizmu w Czechosłowacji, w  
myśl wielkich idei Lenina i  
Stalina.

W poniedziałek Związek P i
sarzy Czechosłowackich zorga
nizował akademię żałobną.

W tymże dniu odbyło się ża
łobne posiedzenie Czechosło
wackiej Akademii Nauk i Cze-

(f) Dnia 17 bm, odbyło się w  Teatrze Polskim w  Warsza
wie uroczyste zgromadzenie żałobne dla uczczenia pamięci 
Klementa Gottwalda, zorganizowane przez Komitet Central
ny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Na podium nad stołem prezy
dialnym widnieje spowity kirem 
portret Klementa Gottwalda, 
wielkiego przywódcy i budow
niczego bratniego czechosłowac
kiego państwa ludowego. Obok 
portretu sztandary narodowe 
Polski i Republiki Czechosło
wackiej oraz czerwone sztanda
ry z żałobnymi wstęgami.

Przewodniczył zgromadzeniu 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR minister Kontroli Pań
stwowej Franciszek Jóźwiak- 
Witold.

W prezydium zajął miejsce 
Przewodniczący Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut. Za
siedli również w prezydium 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rządu, Rady Pań
stwa, przedstawiciele władz na
czelnych stronnictw politycz
nych i organizacji społecznych, 
przedstawiciele świata kultury i 
nauki oraz przodownicy pracy

stołecznych zakładów produk
cyjnych.

Wśród członków prezydium 
zasiadł charge d'affaires a. i. 
Republiki Czechosłowackiej w 
Warszawie dr Jan Jersak.

Salę Teatru Polskiego zapeł
n ili liczni przedstawiciele spo
łeczeństwa Warszawy, przedsta
wiciele Wojska Polskiego oraz 
świata kultury i nauki. -

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu po
koju.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów narodowych Polski i 
Czechosłowacji, zgromadzenie 
zagaił członek Biura Polityczne
go KC PZPR minister Franci
szek Jóźwiak - Witold. „W nie
spełna 10 dni po odejściu od nas 
ukochanego Ojca naszego, na
uczyciela i  przyjaciela — towa
rzysza Stalina — bratni naród 
czechosłowacki dotknął drugi 
ciężki cios — mówi Franciszek 
Jóźwiak - Witold. — Odszedł 
Przewodniczący Komunistycznej

Partii Czechosłowacji, Prezydent I Zapewniamy Was, -towarzysze 
Republiki, wódz bratniego naro- czechosłowaccy, że z.godnie z 
du czechosłowackiego — towa
rzysz Klement Gottwald.

Oddajmy hołd niestrudzone
mu bojownikowi, wielkiemu Sy
nowi narodu czechosłowackie
go, wiernemu uczniowi Lenina 
— Stalina, towarzyszowi Gott- 
waldowi'

naukami nieśmiertelnego Stalina 
umacniać będziemy braterską 
więź narodu polskiegp z naro
dem Czechosłowacji, jeszcze 
mocniej zewrzemy nasze bojowe 
szeregi w potężnym froncie po
koju i socjalizmu, jeszcze moc
niej skupimy się wokół naszych

Zebrani wstają i jednominuto- partii, wokół Komitetów Cen-
wym milczeniem czczą pamięć 
Klementa Gottwalda.

„Partia nasza i cały naród pol
ski z głębokim żalem przyjął 
bolesną wiadomość o zgonie to
warzysza Gottwalda — stwier
dza dalej mówca. — Odszedł 
bohaterski syn klasy robotniczej 
Czechosłowacji. Odszedł nie
złomny bojownik o sprawę ko
munizmu i pokoju.

Odszedł serdeczny przyjaciel 
Polski.

W tych ciężkich dla narodu 
czechosłowackiego dniach po
dwójnej żałoby — przesyłamy 
bratniemu narodowi Czechosło
wacji, bratniej Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji nasze naj
głębsze, braterskie współczucie.

Naród nasz i  Partia nasza 
zawsze czcić będzie imię towa
rzysza Gottwalda.

tralnych naszych partii; jeszcze 
mocniej skupimy się wokół 
Wielkiego Związku Radzieckie
go, wokół naszej przewodniczki 
i nauczycielki — Wielkiej Partii 
Lenina — Stalina!" — kończy 
Franciszek Jóźwiak-Witold.

Referat o życiu i walce Kle
menta Gottwalda wygłosił se
kretarz KC PZPR wiceprezes 
Rady Ministrów Zenon Nowak. 
(Przemóicienie to w. Zenona No
waka podajemy na str. 3).

Następnie członek prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Fron
tu Narodowego Stefan Ignar od
czytał tekst depeszy kondolen
cyjnej, którą uczestnicy zgro
madzenia żałobnego kierują do 
Centralnego Komitetu Akcji 
Frontu Narodowego Czechosło
wacji.

Depesza brzmi:

Do Centralnego Komitetu Akcji
Frontu Narodowego Czechosłowacji

p
Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
My, przedstawiciele władz państwowych, partii, stronnictw^ po-

Społecmislwo polskie składa hołd 
pamięci Klementa Gottwalda

chosłowackiej Akademii Nauk r ------------------- . .
Rolniczych. Ogłoszono odezwę j litycznych, organizacji społecznych i ludu Warszawy, zebrani na 
do wszystkich czechosłowackich j uroczystym zgromadzeniu żałobnym dla uczczenia pamięci Prze- 
pracowuików nauki, wzywającą | wodniczącego Komitetu Centralnego^ Komunistycznej _ Partii 
ich, by z myślą o zmarłym wo- | Czechosłowacji i Prezydenta Republiki Czechosłowackiej towa- 
azu narodu czechosłowackiego | rzysza Klementa Gottwalda przesyłamy Wam w imieniu narodu 
rozwijali jeszcze bardziej bada- polskiego wyrazy serdecznego współczucia i braterskiej solidar

ności.
Cały nasz naród dzieli z Wami głęboki ból po tej niepoweto

wanej stracie.
Naród nasz zachowa na zawsze pamięć o towarzyszu Klemencie j 

Gottwaldzie — wodzu narodów Czechosłowacji, wiernym uczniu

nia naukowe w duchu Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina.

(f) Społeczeństwo polskie czci 
pamięć wielkiego syna narodu 
czechosłowackiego, Prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej, 
przewodniczącego Komitetu
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji Klementa 
Gottwalda.

Dnia 17 bm. do Ambasady Re
publiki Czechosłowackiej w 
Warszawie oraz do konsulatów 
CSR w różnych miastach nasze
go kraju w dalszym ciągu przy
bywały liczne delegacje, aby zło
żyć wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu zgonu wielkie
go budowniczego czechosłowac- 
kiego państwa ludowego — Pre
zydenta Klementa Gottwalda.

W wielu zakładach pracy w 
całym kraju odbyły się uroczy
ste akademie, na których załogi 
składały hołd pamięci_ wiernego 
ucznia Lenina i  Stalina, wiel
kiego syna narodu czecho
słowackiego —• Klementa
Gottwalda.

W Cieszynie przedstawiciele 
miejskich i powiatowych władz 
PZPR oraz miejskiej i powiato
wej rady narodowej przeszli na 
ziemię czechosłowacką, gdzie 
wzięli udział w uroczystym ża
łobnym Plenum Komitetu Po
wiatowego Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji. Przekazali 
oni braciom czechosłowackim 
zapewnienie, że naród polski po 
wsze czasy zachowa w pamięci 
piękną postać Klementa 
Gottwalda oraz że idee, o które 
walczył wielki syn narodu cze
chosłowackiego, realizować bę
dzie poprzez stałe zacieśnianie 
więzów współpracy między obu 
narodami i wszystkimi narodami 
obozu pokoju, któremu przewo
dzi wielki Związek Radziecki.

(PAP)

Węgierski lud pracujący złożył hołd pamięci wyzwoliciela 
swego kraju. Na zdjęciu: fragment wiecu żałobnego w kombi

nacie hutniczym imienia Stalina r o to  c a f

Depesza Marszałka Rokossowskiego 
z okazji święta 

Mongolskiej Armii Ludowej
r a g a

Lenina i  Stalina, wybitnym działaczu międzynarodowego ruchu 
robotniczego, wielkim budowniczym ludowo _ demokratycznej 
Czechosłowacji, niezawodnym szermierzu przyjaźni czechosłowa- 
cko-polskiej.

W nieustępliwej walce o zwycięstwo sprawy socjalizmu, o reali
zację wielkich idei Lenina i  Stalina, idei, którym towarzysz 
Klement Gottwald poświęcił całe swe życie, jesteśmy razem 
z Wami. Naród polski jeszcze bardziej zacieśni przyjaźń i współ
pracę z Waszym narodem — w potężnym i niezwyciężonym obo- i z okazji święta bratniej Mongolskiej A rm ii Ludowej zasyłam 
zie pokoju i socjalizmu pod przewodem Wielkiego Związku Wam i żołnierzom Ludowej A rm ii Mongolskiej, w  imieniu włas- 
Radzieckiego. j  nym i żołnierzy Wojska Polskiego gorące i  serdeczne pozdro-

Niech żyje wieczysta przyjaźń narodu polskiego z narodami ] wienia 
Czechosłowacji!

Minister Obrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
Tow. General Dywizji ZANCZIW

Ułan Bator

Niech żyje i zwycięża obóz pokoju 1 socjalizmu!

Uchwała Rządu Polskiego 
o uczczeniu pamięci 
Klementa Gottwalda

19 marca
dniem żałoby w  ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że Rada Mini
strów ZSRR postanowiła uznać 
dzień pogrzebu Prezydenta Re
publiki Czechosłowackiej Kle
menta Gottwalda — 19 marca — 
za dzień żałoby i w dniu tym 
wywiesić flagi żałobne.

Śladami tokarza 
Kolesowa

Próba w płockiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych

Woj. warszawskie (kor. wl.).
Józef Kopała tokarz narzędzio- 
w y F abryk i Maszyn Żniwnych 
im. Marcelego Nowotki w Płoc
ku zapoznał się z konstrukcją 
i działaniem noża Kolesowa w 
Ośrodku Szkoleniowym CK/./, 
w Warszawie.

Gdy powrócił do zakładu, wy
kona! nóż według otrzymanych 
rysunków. 17 marca Klub Ra
cjonalizacji i Techniki zorga
nizował w' zakładzie próbę noża 
Kolesowa. W czasie próby, któ
ra odbyła się na tokarni w na- 
rzędziowni, obecni byli liczni to
karze z FMŻ. Ponad 60 osób o- 
toczyło Kopałę w czasie próby.

Obróbka nożem zwykłym wał
ka o średnicy 64,5 mm. dług. 
360 mm. przy 692 obrotach na 
minutę, głębokości skrawania 2 
mm i posuwie 0,3 trwała 2,08 
minuty. Natomiast obróbka tego 
samego wałka przy zastosowa
niu noża Kolesowa, tych sa
mych obrotach obrabiał ki 
zwiększonym posuwie do 4 mm 
trwała tylko 0.16 minuty. A 
więc 13 razy krócej.

Brygadzista z działu żniwia
rek Henryk Kolasiński oświad
czył, że zastosowanie noża Ko
lesowa w jego, brygadzie przy
czyni się poważnie do zwiększe
nia wydajności pracy brygady.

(Jot)

W  celu uczczenia pam ięci 
zmarłego Prezydenta Repu
b l ik i  Czechosłowackiej, Prze
wodniczącego K o m ite tu  Cen
tra lnego K om unistycznej P ar
t i i  Czechosłowacji, w y b it
nego działacza m iędzyna
rodowego ruchu ro b o tn i
czego, p rzy jac ie la  narodu 
polskiego towarzysza K le 
menta G ottw a lda  i  zgodnie z 
in ic ja tyw ą  załóg robotn iczych 

Rada M in is tró w  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  
dn iu  17. I I I .  b r. postanow iła:

1) Jeleniogórskie Zakłady 
Celu lozy i W łókien Sztucz
nych „C e lw iskoza”  przem ia
nować na „Jeleniogórskie Za
kłady Celulozy i Włókien 
Sztucznych imienia Klementa 
Gottwalda”.

2) K opa ln ię  węgla kam ien
nego „E m inenc ja " przem iano
wać na kopalnię „Gottwald“.

3) S tatek m oto row y P o l
skiej M a ry n a rk i H andlow ej 
M/S „W a rta ”  przem ianować 
na M/S „Prezydent Gott
wald”.

Delegacja polska 
na pogrzeb Klementa Gottwalda

nelegacji przewodniczy lowarzysz Bierut

K o m ite t C en tra lny  Polskie j 
Zjednoczonej P a rti i R obotn i
czej i Rada M in is tró w  P o l
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej u s ta liły  dla udzia łu  w  
pogrzebie Prezydenta Repu
b l ik i  Czechosłowackiej i Prze
wodniczącego K o m ite tu  Cen
tra lnego Kom unistycznej P ar
t i i  Czechosłowacji K łem en
ta G ottw a lda  następują
cy skład delegacji: Prze
wodniczący K C  PZPR Prezes 
Rady M in is tró w  Bolesław

B ie ru t, członek B iu ra  P o lity 
cznego K C  PZPR Franciszek 
Jóźw i.ak-W itold, członek B iu 
ra Politycznego K C  PZPR 
wiceprezes Rady M in is tró w  
Józef C yrankiew icz, w icepre
zes Rady M in is tró w  P io tr 
J aroszewicz, w icem in is te r
O brony Narodowej generał 
b ro n i S tan is ław  Pop ław sk i i  
ambasador Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej w  Pradze 
W ik to r Grosz.

Ludowa Armia Mongolska związana braterstwem broni i idei 
z okrytą chwałą i niezwyciężoną Armią Radziecką i  Armiami
państw demokracji ludowej, stoi na straży niepodległości swojej 
Ojczyzny oraz pokoju światowego przed zakusami amerykańskich 
imperialistów i wziętych przez nich na służbę japońskich za
borców.

Życzę Siłom Zbrojnym bratniego Narodu Mongolskiego, bu
dującego zwycięsko socjalizm, dalszych osiągnięć w umacnianiu 
siły i gotowości bojowej swoich szeregów, dla zabezpieczenia 
pokoju i  szczęśliwej przyszłości Narodu Mongolskiego.

Wiceprezes Rady Ministrów 
1 Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski

Zaszczy tem jest należeć do partii-  
przewodniczki narodu

Przodujący robolnicy woj. slalinogrodzkiego 
proszą o przyjęcie do PZPR

STALJNOGROD. (Kor. w!.) W
województwie stalinogrodzkim 
ponad 2600 osób zwróciło się

P o d  p r z e w o d e m
n a j b l i ż s z y c h  w s p ó l b o j o w n i h ó w  S t a l i n a

W  M oskw ie, s to licy socjalizm u i  poko ju  —- 
zapadły decyzje o doniosłym  znaczeniu za
rów no dla K ra ju  Socjalizm u, ja k  i  w  skali 
m iędzynarodowej.

Rada Najwyższa ZSRR zatw ierdziła  szereg 
ważnych uchw ał P lenum  K om ite tu  C entra l
nego K om unistycznej P a rti i Zw iązku Ra
dzieckiego, Rady M in is tró w  ZSRR i  P rezy
d ium  Rady Najw yższej ZSRR, podyktow a
nych troską o zapewnienie nieprzerwanego 
i  w łaściwego k ie ro w n ic tw a  życiem k ra ju , za
tw ie rd z iła  skład Rządu Radzieckiego i  u ta 
len tow anym  uczniem Len ina  i  w ie rn ym  
w spó łbo jow n ik iem  S ta lina  —  towarzyszem 
M alenkow em  na czele.

Jakże potężna jest w ym ow a przebiegu 
obrad Rady Najw yższej ZSRR, najwyższego 
organu w ładzy państw owej K ra ju  Socja
lizm u, w  k tó rym  zasiadają reprezentanci „n a 
rodu 100 narodów ", zamieszkujących jedną 
szóstą część św iata —  o lb rzym ie  te reny 
Zw iązku Radzieckiego. D eputow ani do Rady 
Najwyższej ZSRR jednom yśln ie  za tw ie rdz ili 
w szystkie w n iosk i zgłoszone w  m yśl w spól
nych uchw ał P lenum  K C  KPZR, Rządu Ra
dzieckiego i  P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR.

200-m ilionow y naród radziecki w  parę dni 
po oddaniu ostatniego ho łdu W ie lk iem u  W o
dzow i ludzkości, zam anifestował przed ca
ły m  św iatem , że ja k  m ono lit jest zw a rty  
w  jednej b ra tn ie j rodzin ie  w okó ł bohater
skiej p a rtii Len ina-S ta lina, len inow sko-s ta li- 
nowskiego k ie ro w n ic tw a  i  Rządu Radzieckie
go. Że zdecydowany jest, niwecząc przeszko
dy, nadal kroczyć po drodze wskazanej przez 
w ie lk ic h  wodzów, Len ina  i  S ta lina, aż do 
zwycięskiego zbudowania kom unizm u.

U staw y i  uchw a ły  p rzy ję te  przez Radę 
Najwyższą ZSRR i  w ystąp ienia  k ie row n ików  
P a rtii i  Rządu Radzieckiego są dokum entam i
0 w ie lk im  znaczeniu h istorycznym , są w y ra 
zem w ie lk ie j s iły  i zwartości pierwszej 
szturm owej b rygady m iędzynarodowej —  
przew odniczki w szystkich p a rt ii kom un i
stycznych i robotniczych. Szereg zarządzeń 
organizacyjnych zm ierzających do uspraw 
nienia k ie row nicze j działalndSci państwowej
1 gospodarczej przygotowanych zostało za ży
cia Towarzysza S ta lina  i  p rzy  Jego udziale. 
P a rtia  i  Rząd przyspieszyły wprowadzenie ich

w  życie, by a k tyw n ie j walczyć o realizację 
w ie lk ich  p lanów  dalszego ro zkw itu  w szyst
k ich  dziedzin życia gospodarczego i k u ltu ra l
nego K ra ju  Socjalizm u.

„Uchwały powzięte przez najwyższe orga
ny partyjne i państwowe naszego kraju —  
m ó w ił towarzysz Beria — były wymownym  
wyrazem całkowitej jedności i zwartości w  
kierownictwie partii i państwa".

Rada Najwyższa ZSRR pow ie rzy ła  odpo
w iedzia lne zadanie k ie row n ic tw a  K ra jem  
Socja lizm u w ypróbow anym  i  doświadczo
nym  działaczom p a rty jn y m  i  państwowym , 
w ychow anym  przez W ielk iego S talina, k tó 
rzy  cieszą się poparciem  całego narodu ra 
dzieckiego i  m iędzynarodowego ruchu rew o
lucyjnego i  robotniczego. Pow ierzy ła  je  dzia
łaczom, w  k tó rych  cała postępowa ludzkość 
w id z i n ieprzejednanych bo jow n ików  o pokój 
i postęp.

„Nasza partia, robotnicy, kołchoźnicy, inte
ligencja, wszystkie narody Związku Radziec
kiego —  m ó w ił towarzysz B eria  — dobrze 
znają i głęboko szanują towarzysza Malen- 
kowa, jako utalentowanego ucznia Lenina, 
wiernego współbojownika Stalina... Rząd Ra
dziecki z towarzyszem Malenkowem na czele 
będzie kierował całą sprawą budowy komu
nizmu w  naszym kraju tak, jak uczyli Lenin 
i Stalin... w  swej pracy będzie jak zawsze 
czerpał siły z głębokiej w iary w słuszność na
szej sprawy, sprawy Lenina-Stalina".

W ie lk ie  są zdobycze K ra ju  Socjalizmu, 
najpotężniejszego dziś m ocarstwa św iata 
ostoi poko ju  i  bezpieczeństwa narodów, na
dziei całej postępowej ludzkości. S ławna jest 
droga zw ycięstw , po k tó re j kroczy naród 
radziecki, zw ycięstw  osiągniętych pod bez
pośrednim  k ie row n ic tw em  Len ina  i S talina, 
pod przewodem K om unistycznej P a rtii Z w ią 
zku Radzieckiego. Po bolesnej stracie uko
chanego Wodza, zahartowany w  bojach 
sztandar p a rt ii Len ina -  S ta lina niosą dalej

z prośbą o przyjęcie w poczet 
kandydatów partii. Wśród nich 
jest ok. .330 inżynierów, techni
ków i sztygarów, przeszło 100 
nauczycieli,. Zgłaszają swe kan
dydatury przede wszystkim 
przodownicy pracy i aktywiści 
Frontu Narodowego.

W kop. „Chorzów" do partii 
wstąpiło 11 przodowników pra
cy.

ZMP-owiec Jerzy Hordyjew- 
ski z kopalni „Gottwald" oś- 

... . ... , . . . .  . . ; wiadczyi: „Chcemy wstąpić do
W  chwili obecnej nic ma takiej spornej partii teraz, kiedy wokół niej 

lub nierozwiązanej kwestii, której nie można skupia się jeszcze silniej nasz
państwa socjalistycznego, jedności i  p rzy 
jaźn i narodów  radzieckich, um acniania 
us tro ju  kołchozowego, sojuszu klasy ro b o tn i
czej z chłopstwem  kołchozowym , um acniania 
s ił obronnych w  k ra ju .

S iła  p a r t ii  —  ja k  uczą Len in  i  S ta lin  —

wskazał, iż  Kom unistyczna P artia  Zw iązku

byłoby rozwiązać w  drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumienia krajów  
zainteresowanych. Dotyczy to naszych sto
sunków ze wszystkimi państwami, nie wy-

Radzieckiego pow inna strzec jedności p a rtii, 
umacniać w ięź z narodem, w ychow yw ać 
swych członków  i  ludz i pracy w  duchu w y 
sokiej czujności po litycznej i n ieprzejedna
nego stosunku do wroga wewnętrznego i  ze
wnętrznego.

B ra te rsk ie  w ięzy p rzy jaźn i łączą k ra je  de
m o kra c ji ludow e j i Chińską R epublikę Ludo
wą z potężnym  Zw iązkiem  Radzieckim. 
U m acnianie tych  w ięzów, to wzmacnianie 
niezależności i rozw o ju  tych k ra jó w , to 
um acnianie sił poko ju  i postępu na całym  
świecie.

K ie ro w n icy  P a rtii i  Rządu Radzieckiego 
jeszcze raz podkreś lili, że naród radziecki 
w ie rn y  zasadom pro le tariackiego in te rnac jo 
nalizm u, rozw ijać  będzie i wzmacniać b ra 
te rsk i sojusz i ścisłą współpracę po lityczną 
i ekonomiczną z k ra ja m i obozu pokoju, 
wzmacniać w ięzy p rzy ja źn i z masami p ra 
cu jącym i k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko lo 
n ia lnych, walczących o sprawę poko ju , de
m okrac ji i socjalizmu.

„...główną naszą troską —  m ó w ił tow a
rzysz M alenkow, om aw iając p o lity kę  zagra
niczną rządu radzieckiego —  jest nie dopu
ścić do nowej wojny, współżyć w pokoju ze 
wszystkimi krajam i".

Słowa towarzysza M alenkowa p rz y ję ły  na
rody św iata  jako dalszą konsekwentną rea
lizację s ta linow skie j p o lity k i poko ju  i  w spół
pracy między, narodami.

„Radziecka polityka pokoju — m ó w ił to-

Zjednoczonymi”.

W  św ietle  ostatn ich w ydarzeń w  Zw iązku 
Radzieckim  i  potężnych m an ifes tac ji ku  czci 
W ie lk iego S ta lina  na ca łym  świecie, 
w  św ietle  uchw a ł Rady Najw yższej ZSRR 
okazały się płonne nadzieje im peria lis tów , 
liczących na osłabienie obozu poko ju  i  so
c ja lizm u. W obliczu bolesnej s tra ty  jaką  
było  odejście ukochanego Wodza jeszcze mo
cniej zespoli! się obóz poko ju  i  socjalizm u 
w okó ł Z w iązku  Radzieckiego, w okó ł le n i- 
now sko-sta łinow skiego K C  K P ZR  i  Rządu 
Radzieckiego.

Naród po lsk i skup iony w okó ł P a rtii i je j 
s te rn ika , W ie lk iego Budowniczego Polski 
Ludow e j —  towarzysza Bolesława B ie ru ta  
z w ie lką  uwagą śledził obrady IV  Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR. Ż yw otn ie  zaintereso
w any w  um ocnieniu potęgi swego w ie lk iego 
sojusznika, gw aranta naszej niezawisłości 
i budow y socjalizm u w  naszym k ra ju , naród 
po lsk i w ita  doniosłe uchw a ły  IV  Sesji Rady 
Najwyższej ZSRR. „Wszyscy wiemy, —  mó
w i! towarzysz B ie ru t po powrocie z M oskw y 
—  że w ielkie dzieło Stalina znajduje się 
w twardych i niezawodnych dłoniach Kom i
tetu Centralnego K PZR  i Rządu Radzie
ckiego, w  mocnych dłoniach najbliższych 
współpracowników i uczniów Józefa Stalina, 
którzy zgodnie z genialną nauką Wielkiego 
Wodza narodów — rozwiną wszechstronnie 
budownictwo komunistyczne, na przekór 
wrogom imperialistycznym, dla dobra i ku

wyższej ZSRR — opiera się na poszanowa-
Jego na jb liżs i w spólbo jow nicy. W swych niu praw  narodów innych krajów, zarówno

warzysz M alenkow  na IV  Sesji Rady N a j- ; radości wszystkich ludów, miłujących wol-

naród, kiedy spoistość, siła i 
czujność partii jeszcze bardziej 
się wzmaga. Zaszczytem jest 
należeć do takiej partii. Wszy
stkie nasze siły chcemy jej po
święcić".

Rębacz przodowy kopalni 
„Ludw ik" — Wilhelm Muzy
kant prosząc o przyjęcie do 
partii powiedział: „W partii w i
dzę siłę kierującą społeczeń
stwem w walce o pokój, spra
wiedliwość, kulturę i dobrobyt. 
Partia kroczy drogą wytyczoną 
przez Stalina — i dlatego ta 
partia jest i  moją partią“ .

Wraz z Wilhelmem Muzykan
tem zgłosiło się w komitecie 
partyjnym dziesięciu górników 
prosząc o przyjęcie do partii.

W Fabryce Lin 1 Drutu w  
Zabrzu wśród wielu robotników 
zgłaszających się do komitetu 
partyjnego z prośbami o przyję
cie do partii, jest również dużo 
przodujących w pracy zawodo
wej i społecznej kobiet: Anna 
Tekiela, Zofia Wikarska, Hilde- 
garda Esz. (k)

*
BYDGOSZCZ (Kor. wl.). —

W województwie bydgoskim 
w ciągu tygodnia zgłosiły po
dania o przyjęcie do partii 1502 
osoby, w tym 380 kobiet, 669 
członków ZMP.

Również w woj. poznańskim 
wśród zgłaszających się z proś
bą o przyjęcie do partii jest 
wiele młodzieży. Samych tylko 
ZMP-owców zgłosiło się i350. 
2400 młodzieży zgłosiło podania 
o przyjęcie do ZMP. (Cz)

przem ówieniach na w iecu żałobnym w dniu 
9 marca br. towarzysze tylalenkow, Beria, 
M o ło tow  w y ra z ili zdecydowaną w olę ludzi 
radzieckich zrealizowania stalinowskiego 
program u b u d o w n ic tw a . kom unizm u. W yra
z il i  zdecydowaną w o lę  umacniania potęgi

wielkich jak i małych, na przestrzeganiu 
ustanowionych norm międzynarodowych; 
radziecka polityka zagraniczna opiera się na 
skrupulatnym i niezachwianym przestrzega
niu wszystkich układów zawartych przez 
Związek Radziecki z innymi państwami.

ność i pokój... Natchnione przez wielką myśl D Z IŚ  W !Y U \1 E R Z E* 
i ideę Józefa Stalina siły obozu pokoju i so- j 
ejalizmu rosnąć będą niepowstrzymanie, sku
piając pod swymi sztandarami coraz nowe ■ 
miliony ludzi, walczących o swą wolność 
narodową i społeczną. Wytyczone przez W iel- ! 
kiego Stalina hasła, nauki i idee muszą zwy- j 
ciężyć".

N O T A  P O L S K A  DO S TA N Ó W  
Z J E D N O C Z O N Y C H

B. S Z T A T L E R : Jugosławia —  
rolnicza kolonia W a ll S treet

R Y S ZA R D  M A T U S Z E W S K I: O 
„D niach k lę s k i“ (N a półce z
ks ią ż k a m i)
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N o t a  p o k s k a  d o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h
W  dn iu  16 stycznia 1953 r . ; 

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra- i 
n icznych przesłało Ambasa- j 
dzie Stanów Zjednoczonych 
w  W arszawie notę, w  k tó re j 
w yraża ło  stanowczy protest 
p rzeciw  dokonanemu przez ; 
w o jskow y samolot am erykań
sk i w  dn iu  4 listopada 1952 r. 
pogwałceniu obszaru po- j 
w ietrznego P o lsk i i zrzuceniu i 
na teren P o lsk i dw u d yw e r- I 
santów, W  nocie te j M in i - : 
sterstwo Spraw  Zagranicz- j 
nych wskazywało również na 
liczne u jaw n ione  fa k ty , j 
świadczące o organizowaniu j 
przez w o jskow y w yw ia d ) 
am erykański szpiegostwa, dy-

(pkt. 4 no ty  z 16 stycznia 
1953 r.);

c) mieszania się dyp lo 
matycznych przedstaw icie
l i  S tanów Zjednoczonych 
do w ewnętrznych spraw 
Polski, w  szczególności u- 
działu byłego ambasadora 
am erykańskiego w  W ar
szawie, p. S tanton G riffisa  
w  zorganizowaniu ucieczki 
z P o lski am erykańskiego 
agenta M iko ła jczyka  oraz 
nadużywania przez tegoż 
byłego dyplom atę am ery
kańskiego poczty k u r ie r
skiej (pkt. 5 no ty  z 16 
stycznia 1953 r.).

staw ienia stosunków obec
nych m iędzy obu państw am i 
zgodnie z praw dą, z rzeczy
w is tym  charakterem  tych sto
sunków, jednostronnie  zaog
n ionych przez n ieprzyjazną 
dla Polski obecną p o litykę  
Rządu Stanów Zjednoczo
nych.

Rząd P o lsk i zdaje sobie 
sprawę, że przyczyną takiego, 
sprzecznego z rzeczyw istym  
stanem rzeczy, brzm ien ia  no
ty  Rządu Stanów Zjednoczo
nych jest uporczywe k o n ty 
nuowanie przez Rząd Stanów 
Z j ednoczonych agresywnej 
p o lity k i, k tó ra  w  stosunku do 
P o lsk i jest ty lk o  w yc ink iemC ałkow ite  pom inięcie tych 

w e rs ji i  sabotażu, skierowa- ; fak tów  w  nocie Rządu Sta- i ogólnego am erykańskiego sy 
nego przeciw ko Polsce. j nów  Zjednoczonych z 9 lu te - : stemu „z im ne j w o jn y “ , up ra 

wa ,?T.U Ł  l̂ g° } r± l -  § ° 1953 r - jest zupełnie zro- I w ian  ej i n ieustannie podsy-
zumiałe. Jeśli chodzi bow iem  
o w ynurzen ia  p. G riffisa , 
trudno jest Rządowi Stanów 
Zjednoczonych zaprzeczyć re 
lacjom  swego „nieostrożnego" 
dyp lom aty, w  spraw ie zaś 
działalności tzw . K o m is ji

Ambasada Stanów Z jedno
czonych w  W arszawie prze
słała M in is te rs tw u  Spraw  Za
granicznych odpowiedź, w 
k tó re j bądź gołosłownie za
przecza podanym w  nocie 
po lsk ie j z 16 stycznia 1953 r.
oczyw istym  faktom , bądź j K ra jo w e j Rady Polityczne j i 
uchyla się od odpowiedzi na j  is tn ien ia  planu „W u lka n “  nie 
szereg w ysunię tych w  nocie , podobna metodą gołosłownej 
po lskie j zarzutów. | negacji podważyć bezsporne-

W  zw iązku z powyższą no- j go fa k tu  dobrowolnego zgło- 
tą, M in is te rs tw o  Spraw  Za- : szenia się do w ładz polskich 
granicznych przesłało A m ba- j bezpośrednich w spółpracow - 
sadzie Stanów Zjednoczonych j n ików  am erykańskiego w y - 
w  W arszawie w  dn iu  16 m ar- | w iadu i  złożonych przez n ich 
ca 1953 r. notę treści nastę- | zeznań, ja k  rów nież doku
pu jące j: | mentarnego m a te ria łu  dowo-

_ _ i dowego.
M in is te rs tw o  Spraw  Zagra

nicznych przesyła w yra zy  j *J  Niezależnie od swoistego 
szacunku Ambasadzie Stanów *-* tonu i s ty lu , w  ja k im  jest 
Zjednoczonych w  W arszawie ! u trzym ana nota amerykańska 
i  w  zw iązku z notą Ambasa- j z 9 lu tego 1953 r., tonu, k tó - 
dy  N r. 366 z 9 lu tego 1953 j ry  ja k  widać, coraz bardzie j 
roku , stanowiącą odpowiedź j staje się obow iązujący w  no
na notę M in is te rs tw a  z 16 w ym  am erykańskim  języku | 
stycznia 1953 roku  ma za- j dyplom atycznym , jest ona,

canej przez ko ła  rządzące 
obecnie Stanam i Zjednoczo
n ym i wobec Z w iązku  Ra
dzieckiego, wobec wszystkich 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej i 
innych  państw , sprzeciw ia ją
cych się tw orzeniu , agresyw
nych b loków  wojennych.

¿1 U siłu jąc odw rócić uwagę 
-* od postaw ionych m u w  

nocie Rządu Polskiego z 16 
stycznia 1953 r. zarzutów  
organizowania szpiegostwa, 
sabotażu i  dyw ers ji, w y 
m ierzonych p rzeciw ko Pań
stw u Polskiem u, Rząd Sta
nów  Zjednoczonych w  swej 
nocie z 9 lu tego 1953 r. 
wspomina o sceptycyzmie, 
ja k i rzekomo w yw o łu ją  zde
maskowane przez władze po l
skie i  w ładze innych  k ra jó w  
dem okracji ludow ej spiski, 
skierowane przeciwko bezpie
czeństwu i  n iezawisłości tych 
k ra jów . Rząd Stanów Z jedno
czonych pom ija  jednak

szczyt oświadczyć co nastę- zdaniem Rządu Polskiego, o- j  swej nocie m ilczeniem  fak t. 
pu je : ! czyw istym  mieszaniem się j że w szystkich tych zbrod-1 „T . „ Rządu Stanów Zjednoczonych i n iczych poczynań, k tó re  są i

sTn-on ° C1̂ /r^ stycz- j j j0 w ew nętrznych spraw  nie I będą nadal z taką samą czuj- 
n ia  1933 r. M in is te rs tw o  ty lk o  p 0isk i aj e i  szeregu za- nościa wvkrv'w ane. Drowadza

Spraw  Zagranicznych przed
s taw iło  Ambasadzie szereg 
ścisłych, dokładnie udoku
m entowanych fak tów , św iad
czących o w rog ie j wobec P o l
sk i działalności Rządu USA, 
a w  szczególności o szeroko 
zakro jone j a kc ji w ładz ame
rykańsk ich  organizowania na 
teren ie  N iem iec Zachodnich 
w yw iadu , d yw e rs ji i sabota
żu, skierowanego przeciw  in -

p rzy jaźn ionych i  sprzym ierzo 
nych z Polską k ra jó w . Rząd 
P o lsk i w  swoich stosunkach 
z obcym i państwam i, w  od
różnieniu od ustalonej p ra k 
ty k i Rządu Stanów Z jedno
czonych, nie zam ierzał i  nie 
zamierza mieszać się do we
w nętrznych spraw  innych 
k ra jó w . Wobec tego jednak, 
że wspomniana nota am ery
kańska za jm uje się wewnętrz.

teresom i  bezpieczeństwu P o l- | ny m i spraw am i Polski, Rząd 
ski. W  tejże nocie Rząd Pol* ■ Polski pragnie zauważyć, że 
sk i s tw ie rdz ił, że jedyną od- ; gdyby chciał zastosować tę 
pow iedzią na poprzednie no ty  j  am erykańską metodę, nie 
polskie w  te j spraw ie b y ły  móg łby  pominąć m ilczeniem
niezm iennie, bądź niezdarne 
próby w ykręcan ia  się od od
pow iedzialności, bądź też go
łosłowne zaprzeczenia ze s tro 
n y  Rządu Stanów Zjednoczo
nych.

D la lepszego scharaktery
zowania w artości tych  stereo-

nością w ykryw ane, prowadzą 
zawsze, ja k  to w ykaza ły licz 
ne procesy sądowe, do ame
rykańsk ich  centra l w yw iadu .

Rząd Stanów  Zjednoczo
nych, którego obecny Sekre
tarz Stanu i in n i odpowie
dz ia ln i p o litycy  o tw arcie i 
o fic ja ln ie  głoszą i rea lizu ją  
doktrynę  organizowania dy 
w e rs ji i sabotażu w  innych 
kra jach i w  tym  celu tw orzą 
i finansu ją  urzędowe kom ór
k i i organizacje, nie ma ża
dnych m ora lnych p raw  ani 
m erytorycznych podstaw do 
kw estionow ania słuszności 
procesów, w  w yn iku  k tó rych  
spraw iedliw ość dosięgła opła
canych do laram i zdrajców  
narodu.

Ostatnim , w  szeregu po
przednich, jaskraw ym  dowo
dem fałszywości tw ierdzeń 
Rządu Stanów Zjednoczo
nych jest przebieg procesu, 
odbytego w  dn iu  18 lutego 
1953 r. przed W ojskow ym  Są
dem Rejonow ym  w  Warsza
w ie. Schw ytan i przez władze

szeregu z jaw isk i fa k tó w  z ży
cia Stanów Zjednoczonych, 
k tó re  byna jm n ie j n ie  up raw 
n ia ją  Rządu tego k ra ju  do 
kaznodziejskiego tonu, użyte
go w  nocie z 9 lu tego 1953 r.

W  tym  bow iem  w ypadku 
nie m óg łby Rząd P olski po- 

typow ych  odpowiedzi am ery- | m inąć m ilczeniem  znanego 
kańskich, Rząd Polski zacyto- j powszechnie zagadnienia ra- 
w a ł w  swej nocie p rzyk ład  j sowego prześladowania m u- 
odpowiedzi, udzielonej w  swo- | rzyńsk ie j części ludności USA, 
im  czasie w  M in is te rs tw ie  \ działalności rasistowskich o r- | polskie amerykańscy szpiedzy 
Spraw  Zagranicznych w  W ar- ) ganizacji w  rodzaju K u -K lu x -  | i dy ,/ersanci Stefan Skrzy - 
szawie w  spraw ie ucieczki , K lanu  i stosowania n ie ludz- i szowski i D ion izy Sosnowski, 
M iko ła jczyka  przez b. amba- kiego praw a lynchu ; należa-  ̂ k tó rzy  ca łkow icie  p rzyzna li 
sadora USA, p. S tanton G r if -  i loby rów nież wspomnieć 1 się do zarzucanych im  prze- 
fisa, k tó ry  później w  sw o je j j wówczas o is tn ie jącym  i stale j stępstw, nie ty lk o  p o tw ie r- 
książce cynicznie opisuje, ja k  w zrasta jącym  w  Stanach Z je- d z ili sw ym i zeznaniami wszy- 
w  obliczu bezspornych fa k - dnoczonych systemie te rro ru  stk ie  postawione już w  nocie 
tów  usiłow a ł oszukać owcze- wobec w szelkich postępowych ) Rządu Polskiego z 16 stycznia j 
snego polskiego m in is tra  i poko jow ych elem entów — ; 1953 r. zarzuty i d o k ła dn e ! 
Spraw  Zagranicznych. j zarówno organizacji, ja k  i fak ty , ale ods łon ili w iele da l- j

Tę swoistą metodę zastoso- jednostek —  o szeroko roz- | szych szczegółów, w  k tó rych  
w a ł Rząd Stanów Zjednoczo- budowanym  aparacie szpie- organizowanie przez am ery- 
nych rów nież i w odpowie- gostwa i donosicielstwa Te- [ kańskie w ładze w ojskow e w 
dzi na notę polską z 16 s ty - deralnego B iu ra  Śledczego ) Niemczech Zachodnich ośrod- 
cznia 1953 r. Nota Ambasady (FBI), o s ławetnej dz ia ła lno -: ków  w yw iadu, d yw e rs ji i sa- 
z 9 lutego 1953 r. uchyla  się ści różnorakich kom is ji dla \ botażu przeciw ko Polsce zo- 
od odpowiedzi na s fo rm u ło - badania „an tyam erykańsk ie j ! stało u jaw n ione w  sposób nie 
wane w  nocie po lskie j z 16 dzia ła lności“ , a wreszcie o budzący żadnych w ą tp liw o - 
stycznia 1953 r. zarzuty, spro- niespotykanych w  żadnym in - ! ści.
wadza się w  sw oje j istocie do i nym  k ra ju  przepisach dla cu- | Przebieg powyższego pro- 
gołosłownego, niczym  nie u- dzoziemców, k tó rych  ostat- i cesu i sp is  w ie d li w 3. kara, k to - 
dokumentowanego zaprzeczę- n im  wyrazem  jest ustawa 1 ra została w ym ierzona obu 
nia powyższym zarzutom Rzą- M cCarrana, k tó re j o fia ram i ) am erykańskim  agentom, p rzy- 
du Polskiego i us iłu je  jedno- pad li m. in. m arynarze F rań - gw oździły raz jeszcze n ieudol- 
cześnie ten p ry m ity w n y  CR * innych państw, sojuszni- i ne w y k rę ty  w ładz am erykań- 
rh w v t okrasić m ptnvm i na- ków  Stanów Zjednoczonych. 1 skich, k tó rych  odbiciem jest 
puszonym i ^ ra z e s a m f i z w y - ! Jeśli zaś chodzi o naród nota Rządu Stanów Zjedno- 
k ły m i, n iew ybrednym i jnsy- ) P°ls k i- to pam ięta on dobrze ; czonych z 9 lutego 1953 r.
nuacjam i. 1 i  n ieprędko zapomni o b ru - j Określenie w  nocie am ery-

_ ; ta lnych  i z łoś liw ych szyka- j kańskiej z 9 lutego 1953 r.
| Wobec oczyw istej i n ie z -i nach w }adz am erykańskich ) m ianem „h is te r ii“  w a lk i z a- 

b ite j praw dziw ości przed-J w  stosunku do s ta tku  po i- | m erykańsk im i agenturam i, 
staw ionych m u przez Rząd sk jego „B a to ry “ , o d ysk rym i- ! prowadzonej w  Polsce i in - 
P o lski w  nocie z 16 stycznia nacy jne j a kc ji Rządu Stanów nych kra jach dem okracji lu - 
1953 r. zarzutów, Rząd Sta- Zjednoczonych w  stosunku do j dowej, budzić musi co n a j- 
nów  Zjednoczonych w  swej j polskiego hand lu  zagranicz- m n ie j zdziw ienie, skoro pa- 
nocie z 9 lutego 1953 r. nie neg0j 0 w yuzdanej, oszczer- da z ust Rządu, k tó ry  od la t 
us iłu je  naw et zaprzeczyć, ani , czej, nie mającej precedensu j systematycznie i celowo usi- 
podważyć praw dziw ości na- | w  h is to rii stosunków m iędzy- i łu je  szerzyć wśród innych na
stępujących fak tów , podanych ; narodow ych w  okresie poko- rodów nastró j pan ik i w ojen- 
w  nocie po lsk ie j: j jow ym , k ła m liw e j i pozba- l nej i k tó ry  sam wreszcie padł

a) is tn ien ia  rozległej sie- w ione j wszelkich skrupu łów  ; n ie jednokro tn ie  o fia rą  niepo- 
ci szpiegowsko - dyw e rsy j- propagandzie, skierowanej ) hamowanej i narastającej h i- i  
ne j, skierowanej przeciwko przeciwko Polsce przez opła- ' s terii. Z kron ik i- po litycznej | 
Polsce, prowadzonej przez I cane przez Rząd Stanów i ostatnich la t można by p rzy-
w yw ia d  am erykański pod 
firm ą  tak  zwanej K o m is ji 
K ra jo w e j Rady P o litycznej 
na terenie N iem iec Zacho
dn ich (pkt. 3 no ty  z 16 
stycznia 1953 r.);

b) is tn ien ia  am erykań-

Zjednoczonych radiostacje I toczyć n iem ało p rzykładów  
itd ., itd . I tego, do jak ich  obłędnych kon-

Nota Rządu Stanów Z jed- j sekw encji i  depraw acji p ro- 
noczonyeh z 9 lu tego 1953 r. ) wadzi w  Stanach Zjednoczo- 
rów nież jest wyrazem  tego j nych h is te ria  i śm ie rte lny lęk 
szczególnego s ty lu  propagan- | przed u tra tą  w ładzy. W ystar- 
dy i n iew ie le  przypom ina do- : CZy  przypom nieć los Forre - 

skiego planu wojskowego kum ent dyplom atyczny. N ie ! st ai a. 
przygotow ania sabotażu, staw ia sobie ona byna jm n ie j
zniszczeń i w skazywania ! za zadanie w y jaśn ien ia  fa k - | E? Poważną część swej no ty j 
lo tn ic tw u  am erykańskiem u j  tów , przedstaw ionych w  nocie ^  z 9 lutego 1953 r. Rząd
ob iektów  do bom bardow a
nia w  Polsce w  postaci tak 
zwanego p lanu „W u lk a n 1

Rządu Polskiego z 16 stycznia | S tanów Zjednoczonych po 
1953 r „  n ie liczy się z elemen- j święcą rzekomej sym patii i  
ta rn ym i w ym agan iam i p rz e d -) zainteresowaniu Stanów Z ied-

I noczonych dla wolnościowych 
j  dążeń innych  k ra jó w , a w 
: szczególności k ra jó w  Srodko- 
| Wej i Wschodniej Europy.

D la udowodnienia tego 
j tw ierdzenia  nota z 9 lutego 
| 1953 r. w ym ien ia  m. in . naz
w isko Kościuszki, Pułaskiego 
i  K rzyżanowskiego i  m ów i o 
tym , że na ziem i am erykań
skie j znaleźli oni schronienie 
i  poparcie w  czasie w a lk  o 
wolność swej ojczyzny.

Znajomość podstawowych 
fa k tó w  z h is to rii S tanów Z je 
dnoczonych, k tó rą  ja k  w idać 
us iłu ją  u fryzować dla swoich 
celów autorzy no ty  z 9 lu te 
go 1953 r „  w ystarczyłaby, aby 
wiedzieć, że Kościuszko i Pu
łaski byna jm n ie j nie szukali 
schronienia w  Stanach Z jed
noczonych dla w a lk i o niepod
ległość Polski, a uda li się tam, 
aby u boku w ie lk ich -boha te 
rów  ówczesnej dem okracji a- 
m erykańskie j walczyć o w o l
ność Stanów Zjednoczonych. 
W spom niany zaś w  nocie a- 
m erykańskie j generał W ło
dzim ierz K rzyżanow ski w sła
w ił  się, ja k  w iadomo, w  w o j
nie Północy z Południem  w  
latach 1861 —  1865 w  walce
0 wolność dla ciemiężonych 
w  Stanach Zjednoczonych 
M urzynów .

Bohaterska w a lka  gen. 
K rzyżanowskiego o w yzw o le 
nie M urzynów , za k tó rą  o- 
trzym a ł on odznaczenie z rąk  
Prezydenta L incolna, została 
zaprzepaszczona przez póź
niejszych w ładców  Stanów 
Zjednoczonych. Jest w ięcej 
niż prawdopodobne, że gdyby 
obecnie gen. K rzyżanow ski 
ży ł i w a lczy ł przeciwko up ra 
w ianym  w  Stanach Zjednoczo
nych prześladowaniom  M u
rzynów, odpow iadałby on za
pewne przed którąś z dzia ła
jących tam ko m is ji za „a n ty - 
am erykańską“  działalność.

Rząd Stanów Zjednoczo
nych uczyn iłby  znacznie le
p ie j, gdyby pozostaw ił w  spo
ko ju  czcigodne nazwiska w ie l
k ich  bo jow n ików  o wolność i 
niepodległość Stanów Zjedno
czonych, k tó rych  idea ły są o- 
becrtie w  tak bezwzględny 
soosób deptane i odrzucane, a 
p rzypom nia łby sobie o swym 
stosunku do takich k ra jó w , jak  
Kuba, F ilip in y , Porto Rico lub 
innych k ra jó w  środkowo- i 
po łudniow o - am erykańskich, 
k tó re  w  w yn iku  „sym p a tii“  i 
„za in teresow ania“  ze strony 
Stanów Zjednoczonych u tra 
c iły , lub  stopniowo tracą swą 
niepodległość po lityczną i go
spodarczą na rzecz am erykań
skich monopoli.

Wobec stw ierdzenia przez 
Rząd Polski w  nocie z 16 s ty 
cznia 1953 r., że naród ame
rykańsk i w  odróżnieniu od je 
go Rządu, pragnie pokojow ych 
Stosunków z narodem po l
skim, Rząd Stanów Zjedno
czonych podkreśla w  swej 
nocie, że p o lity ka  Rządu Sta
nów Zjednoczonych jest rze
komo odbiciem w o li narodu 
amerykańskiego. Rząd Polski, 
podkreślając raz jeszcze z ca- j 
łym  naciskiem swe głębokie 
przekonanie o pokojow ych u- i 
czuciach narodu am erykań
skiego wobec narodu polskie
go, musi zauważyć, że sam 
choćby fakt. an typo lsk ie j i 
an typoko jow ej p o lity k i Rzą
du Stanów Zjednoczonych 
jest jednym  z w ie lu  dowo
dów, że Rząd ten nie repre
zentuje p raw dziw ych  dążeń 
mas am erykańskich.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
stw ierdza wreszcie, że zagad
nienie, czy p o lityka  jego jest 
antypolską pozostawia on 
w y ro ko w i h is to r ii i pow ołu je  
się p rzy  tym  na odwieczną 
przyjaźń am erykańsko - po l
ską. O dw oływ anie  się do w y 
roków  h is to rii, co tak chętnie
1 często czyn ili już uprzednio 
in n i w iadom i pretendenci d o ; 
panowania nad światem, jest j 
w  te j spraw ie zupełnie zbęd- i 
ne. Naród polski, k tó ry  d o - ! 
brze zna zabiegi amerykan-1 
skich dyp lom atów  i mężówj 
stanu po pierwszej w o jn ie  i 
św ia tow ej, zabiegi, zm ierza
jące do ograniczenia dostępu j 
Polski do morza,' do okro ję - j 
nia obszaru Śląska, k tó ry  w i
nien b y ł przypaść Polsce i do I 
stworzenia zarzewia przysz- j 
łe j agresji m ilita ryzm u  nie- | 
m ieckiego w  postaci tzw . W ol- | 
nego 'M iasta  Gdańska —  ma 
w yrob ioną opin ię o rzekomej | 
p rzy jaźn i dla niego ze stro
ny  am erykańskich władców. 
Naród po lski w idz i ob jaw y 
te j samej „p rz y ja ź n i“  i „s y m 
p a tii“  w  po lityce  Rządu Sta
nów Zjednoczonych po d ru 
g ie j w ojn ie , po lityce  popiera
n ia rew iz jon istycznych ape
ty tó w  m ilita ryzm u  zachod- 
n io-niem ieckiego, skie row a
nych przeciwko całości te ry 
to ria lne j Polski.

Odnośnie wyrażonych w  
nocie am erykańskie j w ą tp li

wości co do tw ierdzenia  R zą-| „U staw a o w zajem nym  b e z -[ P o litycznych w  B u ffa llo  27
pieczeństwie, k tó ra  ostatnio j sierpnia i952 roku nie kto  in - 
została* uchwalona i podpisa- ) ny, ty lk o  obecny Sekretarz 
na przez prezydenta, określa J Stanu p. John Foster Dulles. 
sposób, p rzy  pomocy którego j Oświadczył on wówczas dosło- 

Rząd Polski sądzi, że na jlep - S tany Zjednoczone mogą u - jw n ie :

du Polskiego, że koła rządzą
ce Stanów Zjednoczonych 
pragnę łyby zamienić Polskę 
w  kolonię amerykańską —

) szą ilu s trac ją  in te n c ji Stanów 
| Zjednoczonych w  stosunku do 
! innych k ra jó w , jest los k ra - 
| jów , k tó re  Stanom Zjednoczo- 
| nym  w  ich agresywnej p o lity -  
| ce panowania nad św iatem 
| udało się podporządkować.
| Bezceremonialne postępo- 
j wanie Rządu Stanów Zjedno- 
j czonych w  stosunku do k ra 
jó w  Europy Zachodniej, b ru

dzie lić pomocy podziem nym  
organizacjom wyzwoleńczym  
w  kra jach kom unistycznych“ .

Jeżeli m im o tych  jaw nych 
i  niedwuznacznych w ypow ie 
dzi Rząd Stanów  Zjednoczo
nych uważa za m ożliw e nadal 
tw ie rdz ić , ja k  to czyni w  swej 
nocie, że asygnowanie 100 m i
lionów  do larów  jest rea lizo
w aniem  „ca łkow ic ie  zgodne-

ta lne deptanie ich po lityczne j; z P ^ ^ k ą  Stanów Z jedno- 
suwerenności i niezawisłości M 0ny1C_h _,humanUaf neg0 p la '  
gospodarczej oraz narzucanie 
im  tzw . am erykańskiego s ty 
lu  życia jest odstraszającym 
przykładem , do czego prow a
dzi p o lityka  kolonizowania 
przez S tany Zjednoczone k ra 
jó w  o tys iąc le tn ie j często h i
s to r ii i ku ltu rze .

f i  W  swej nocie z 9 lutego 
^  1953 r. Rząd Stanów Z je 
dnoczonych wspomina ró w 
nież o udzielonej przez siebie 
po ostatniej w o jn ie  pomocy 
dla Polski, w ylicza jąc wartość 
dostaw na rzecz Polski ze 
strony U N R R A i  wspom ina
jąc o odrzuconej przez Polskę 
rzekomej pomocy w  postaci 
udzia łu  w  tzw . P rogram ie E u
rope jsk ie j O dbudowy Gospo
darczej, znanym  na ogół pod 
nazwą p lanu M arshalla.

Jeśli chodzi o powojenną 
pomoc dla Polski ze strony 
UNRRA, a w ięc agencji O r
ganizacji N arodów Zjednoczo
nych, n ik t  już  dziś nie żyw i 
złudzeń, że udzia ł w  te j po
mocy ze s trony  kó ł rządzą
cych Stanam i Z jednoczonym i 
— w  przeciw staw ien iu  do 
rzeczyw istych in te n c ji postę
powych w ars tw  narodu ame
rykańskiego —  nosi określone 
i dalekosiężne cele polityczne, 
k tó re  pe łny w yraz znalazły 
w  następnym etapie w  tzw. 
p lanie M arshalla. Rząd Polski 
już  w  swej nocie z 9 lipca 
1947 roku, skierow anej do 
rządów F ra n c ji i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, odrzucając zaprosze
nie do wzięcia udzia łu w  kon
fe renc ji paryskie j, która 
s tw orzyła  tzw . Organizację 
E uropejskie j Odbudowy Go
spodarczej, s tw ie rd z ił m iędzy 
innym i, że organizacja ta m u
si stać się narzędziem narzu
cania przez jedno mocąrstwo, 
pod pozorem pomocy gospo
darczej, politycznego dyk ta tu  
innym  państwom i przyczyni 
się w  istocie do odrodzenia 
zaborczości n iem ieckich m ili-  
tarystów .

C ały przebieg w ydarzeń 
i  los gospodarki k ra jó w , k tó 
re z te j rzekomej „pom ocy“ 
gospodarczej skorzysta ły, u- 
dow odn ił n iezbicie słuszność 
zajętego wówczas przez Rząd 
P o lsk i stanowiska. Już bo
w iem  w  ciągu pierwszego 
okresu działania tzw. planu 
M arshalla  okazało się, że n ie
zależnie od swych ka tastro 
fa lnych  następstw gospodar
czych dla k ra jó w , k tó re  w zię
ły  w  n im  udział, posłużył on 
Stanom Zjednoczonym pod 
pozorem udzie lania tzw. po
mocy gospodarczej do p o li
tycznego podporządkow ywa
nia sobie innych k ra jó w  i do 
faktycznego anulowania ich 
suwerenności. Dalszym sku
tk iem  tego planu było  stw o
rzenie' ekonomicznych pod
staw  rozbudowy przem ysłu 
wojennego N iem iec Zachod
n ich, k tó re  w  w ojennych p la 
nach Stanów Zjednoczonych 
stanow ią kuźnię zbrojeniow ą 
planowanej agresji, zagraża
jącej całej Europie.
*7 W  dalszej części swej no- 
* ty  Rząd Stanów Z jedno
czonych, mówiąc o amerykai^- 
skie j ustaw ie o w zajem nym  
bezpieczeństwie z roku 1951, 
w  ramach k tó re j w yasygno
wana została kw ota 100 m i
lionów  do larów  na cele dy
w e rs ji i sabotażu w  Zw iązku 
Radzieckim  i w  k ra jach  de
m okrac ji ludow ej, obłudnie 
tw ie rdz i, że pieniądze te zo
sta ły przeznaczone na „udz ie 
lanie pomocy o fia rom  prze
śladowań w  tych wypadkach, 
gdy pomoc ta przyczynić się 
może do obrony obszaru pó ł
nocno-atlantyckiego“ .

N ie chcąc raz jeszcze po
w tarzać znanych powszechnie 
i  w ie lok ro tn ie  w  notach Rzą
du Polskiego u jaw n ionych  
danych o isto tnych celach tej 
rzekomej pomocy— Rząd Pol
sk i ogranicza się w  ninie jszej 
nocie do zacytowania auten
tycznych w yjaśn ień jednego 
z tw órców  ustawy,

j nu udzielania op ieki i  pomo
cy w  osiedlaniu się dla 
uchodźców“  —  to stanowisko 
tak ie  jest dob itnym  p o tw ie r
dzeniem ob łudy no ty  Rządu 
Stanów Zjednoczonych z 9 
lutego 1953 r.

8 Broniąc się przed posta
w ionym  m u w  nocie Rzą

du Polskiego z 16 stycz
nia 1953 roku zarzutem 
szerzenia przez propagan
dę amerykańską n ienaw i
ści do P olski i  w zyw ania 
do w ystąp ień przeciw ko Rzą
dow i Polskiem u —  Rząd Sta
nów  Zjednoczonych w  swej 
nocie raz jeszcze pow ołu je  się 
na h is to rię  i  wspom ina o 
szkodliwości zam ykania przed 
w łasnym  narodem dostępu do 
źródeł praw dy.

Takie  tw ierdzenie  ze s tro 
ny Rządu, k tó ry  od w ie lu  la t 
w  sposób system atyczny tępi 
we w łasnym  k ra ju  wszelką 
swobodę m yśli, k tó ry  odma
w ia  w iz  w jazdow ych i ,  w y 
jazdowych na jznakom itszym  
naukowcom , pisarzom i  poe
tom  jest co na jm n ie j ry z y 
kowne. Rząd Stanów Z jedno
czonych zdaje się zapominać, 
że w łaśnie jego k ra j jest w i
downią średniowiecznego oby
czaju publicznego palenia na 
stosie książek, uznanych za 
postępowe, a w ięc niebezpie
czne i że zarząd poczt S ta
nów Zjednoczonych nie do
puszcza i ko n fisku je  w ysyłane 
z P o lsk i tak  niebezpieczne dla 
Stanów Zjednoczonych książ
k i, ja k  na p rzyk ład  arcydzie
ło polskiego poety Adama 
M ick iew icza „Pan Tadeusz“ .

Czemu w  istocie służyć ma j  ny p o lity k i Rządu Stanów 
akcja propagandowa S ta n ó w ' Zjednoczonych. Szef m ario - 
Zjednoczonych nazywana w  j netkowego rządu w  Bonn u- 
nocie z 9 lutego 1953 r. skro- j ja w n ił niedawno, że am ery-

„G łos A m e ryk i i inne orga
nizacje rozpoczną podsyca
nie ducha oporu za że
lazną ku rtyną , dając do 
zrozum ienia Polakom , Cze
chom i innym , że m ają 
oni m oralne poparcie Rządu 
Stanów Zjednoczonych. Na
stępnie powstaną ruchy oporu 
wśród patrio tów , k tó rzy  będą 
m ogli być zaopatryw ani i o r
ganizowani w  drodze zrzutów  
lotn iczych oraz in n ym i środ
kam i łączności ze strony p ry 
watnych organizacji, ja k  np. 
K om ite t W olnej E u ropy“ .

Oto w łaśnie istotne cele i 
zadania am erykańskie j służ
by in fo rm acy jne j, rea lizow a
ne obecnie na now ym  stano
w isku przez autora cytow a
nych słów.

Q  G ołosłownym  tw ierdze- 
^  niem  o p rzy jaźn i dla Pol
ski i o tradycy jnych  zaintere
sowaniach dla je j dobrobytu i 
niepodległości Rząd Stanów 
Zjednoczonych us iłu je  zasło
n ić całość swej agresywnej 
p o lity k i, zagrażającej na jży
w otn ie jszym  interesom Polski. 
Rząd Polski n ie jednokro tn ie  
w  sw ych notach do Rządu 
Stanów Zjednoczonych oraz 
w  publicznych oświadczeniach 
i w ypow iedziach podkreśla ł 
niebezpieczeństwo dla nie
podległości i in tegralności te 
ry to ria ln e j Polski, k ry jące  się 
w  w o jennych p rzygotow a
niach Stanów Zjednoczonych, 
a w  szczególności w yn ika jące  
z p o lity k i Stanów Zjednoczo
nych w  kw es tii N iem iec Za
chodnich. Przez konsekwen
tne i  systematyczne odradza
nie m ilita ryzm u  niemieckiego, 
podsycanie rew iz jon izm u i 
odbudowę W ehrm achtu, do
wodzonego przez h itle ro w 
skich generałów, Rząd Sta
nów  Zjednoczonych p row a
dzi p o litykę  bezpośrednio za
grażającą bezpieczeństwu P o l
ski.

W ydarzenia ostatnich tygo
dni w  całości raz jeszcze pod
k re ś liły  słuszność tak ie j oce

m nym  mianem działalności 
in fo rm acy jne j, u ja w n ił w  
sw ym  przem ów ieniu w yg ło 
szonym na zebraniu am ery
kańskiego Towarzystw a Nauk

kański Sekretarz Stanu ku 
pczy po lsk im i ziem iam i za
chodnim i, aby zachęcić neo- 
h itle row ców  do udzia łu w  o r
ganizowanej przez Stany Z je 

dnoczone tzw. Europejskie j 
Wspólnocie Obronnej. Rząd 
Stanów Zjednoczonych w  
swej polityce przygo tow yw a
nia agresji przeciwko Polsce, 
Z w iązkow i Radzieckiemu i  in 
nym  k ra jom  obozu socja liz
mu i pokoju, staw ia w  p ie rw - , 
szym rzędzie na m ilita ry z m  
n iem iecki jako  g łów ną siłę 
uderzeniową. Wskrzeszanie 
przez Rząd Stanów Z jedno
czonych im pe ria lizm u  n ie 
m ieckiego, ja k  uczą doświad
czenia h is to rii, zagraża n ie 
uchronnie w szystk im  sąsia
dom Niemiec, w  tej liczbie i 
zachodnim.

Naród po lski, zw iązany z 
sąsiadującym i z n im  k ra ja m i 
n ie roze rw a lnym i w ięzam i 
p rzy jaźn i i  sojuszu, naród 
polski, k tó ry  przesta ł już  być 
bezbronny i  zna wartość swej 
wolności i niepodległości, na
leżycie ocenia całokszta łt po
l i t y k i  Rządu Stanów Z jedno
czonych, k tó ry  znalazł po
tw ierdzenie  w  nocie z 9 lutego 
1953 r. Naród po lsk i nie ma 
złudzeń co do p raw dz iw ych  
in te n c ji Rządu, k tó ry  całym  
sw ym  postępowaniem n ie
zm iennie w ykazu je , że w  
sw ym  dążeniu do panowania 
nad św iatem  p lanu je  zamach 
na n iepod leg ły b y t Polski. N ie 
ma też w ą tp liw ośc i, że tego 
rodzaju p o lity k a  musi się za
kończyć ca łko w itym  załama
niem  i  bankructw em .

I  f i  Rząd P o lsk i odrzucając 
A U  argum entację i  bezpod
stawne tw ierdzenia , zaw ar
te w  nocie Rządu Sta
nów Zjednoczonych z 9 
lutego 1953 roku, ponownie 
kategorycznie pro testu je  prze
ciw ko antypo lsk ie j dz ia ła l
ności Rządu Stanów Z jedno
czonych, a w  szczególności 
podtrzym uje  sw ój protest 
przeciwko pogw ałceniu przez 
w o jskow y samolot am erykań
sk i 4 listopada 1952 ro k u  po l
skiego obszaru powietrznego. 
Rząd Polski pod trzym u je  ró 
wnież w yrażone już  w  nocie 
swej z 16 stycznia 1953 roku 
żądanie niezwłocznego zaprze 
stania przez władze am ery
kańskie działalności sabotażo
w ej, szpiegowskiej i  dyw er
sy jne j, skierowanej przeciwko 
Państwu Polskiemu, i ostrze
ga że tego rodzaju działalność 
będzie nadal ścigana i kara
na z całą surowością prawa, 
zaś odpowiedzialność za aran
żowanie i podsycanie tak ich  
aktów  całym  sw ym  ciężarem 
spadnie na Rząd Stanów Z je 
dnoczonych. (PAP)

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło
szonym w Phenjanie w dniu 17 
bm. donosi, iż w ciągu dnia u- 
biegłego oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników 
chińskich toczyły walki artyle
ryjskie z interwentami anglo - 
amerykańskimi i wojskami li- 
synmanovrskimi.

W dniu 17 bm. oddziały strzeł- 
ców-niszczycieli samolotów ze
strzeliły 2 samoloty nieprzyja
cielskie.

N ow e m o rd e rs tw a  
w  a m e ryka ń sk ich  
obozach je n ie c k ic h

(f) PEKIN (PAP). Korespon- i sekretarz KC Komunistycznej 
dent agencji Nowych Chin po- I Partii Belgii Edgar Lalmand, 
dał w dniu 16 bm. z Kaeson- j sekretarz Komunistycznej Partii 
gu: j Algeru Larbi Buhali, Krajowy

W  hołdzie pamięci 
Klementa Gotlwalda

PRAGA (PAP). Do KC Ko
munistycznej Partii Czechosło
wacji nadeszły dalsze liczne de
pesze kondolencyjne od przy
wódców bratnich partii zagra
nicznych Kondolencje nadesłali: 
Przewodniczący Komitetu Cen 
Iralnego PZFR Bolesław Bierut, 
sekretarz Francuskiej Partii 
Komunistycznej Jacques Duc- 
los, Komitet Centralny Komu
nistycznej Partii Bułgarii, Har
ry Poilitt w imieniu Komitetu 
Wykonawczego Komunistycznej 
Partii Anglii, Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Austrii,

Zgodnie z komunikatem ame
rykańskim z dnia 12 marca, w 
obozie jenieckim na wyspie 
Kożedo zabity został jeszcze je
den jeniec. Tym razem Amery
kanie tłumaczą zamordowanie 
jeńca jako wypadek rzekome
go „samobójstwa“ .

Jak zakomunikował przedsta
wiciel USA, w czasie od 1 sier
pnia 1952 r. do 12 marca bież. 
roku w amerykańskich obozach 
jenieckich wydarzyły się 23 wy
padki rzekomego „samobójstwa“ 
jeńców, z których 13 było o- 
chotnikami chińskimi, a 10 żoł
nierzami Koreańskiej Armii Lu
dowej.

Produkcja broni 
masowej zaijiady 

w Tri zon i i
(f) BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi z Bonn, że w cza
sie pertraktacji między obser
watorem USA w tymczasowym 
komitecie tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ , Brucem i 
kanclerzem Adenauerem omó
wiono szczegółowo sprawę pro
dukcji w Niemczech zachodnich 
wszystkich rodzajów broni, nie 
wyłączając środków masowej 
zagłady.

Agencja ADN stwierdza, że 
postanowiono produkować w 

członka j Trizonii broń chemiczną, biolo

Komitet Robotniczej Partii Po 
stępowej Kanady, Komunistycz
na Partia Norwegii, KC Komu
nistycznej Partii Danii, KC 
Zjednoczonej Partii Socjalistycz
nej Islandii, sekretarz general
ny Komunistycznej Partii Trie
stu Yidali. KC Szwajcarskiej 
Partii Praęy. sekretarz general
ny Włoskiej Partii Socjalistycz
nej Piętro Nenni, Komitet Cen
tralny Mongolskiej Partii Lu
dowo - Rewolucyjnej, KC Ko
munistycznej Partii Hiszpanii, 
KC Komunistycznej Partii Izra
ela, KC Partii Pracy Gwatema
li, Komunistyczna Partia Cejlo
nu, Komunistyczna Partia Fin
landii, KC Albańskiej Partii 
Pracy, KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej i inne.

PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, Komitet 
Centralny Komunistycznej Par
tii Chin, Centralna Ludowa Ra
da Rządowa Chińskiej Republi
ki Ludowej i Ogólnochiński Ko
mitet Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej mianowały de
legację na pogrzeb Klementa 
Gottwałda, Prezydenta Republi
ki Czechosłowackiej i przewod
niczącego Komunistycznej Partii

Kongresu Stanów Zjednoczo- j giczną i atomową. ADN przy- 
nych Kerstena. Kersten, jak  
w yn ika  z o fic ja lnych  pro to 
kó łów  posiedzeń Kongresu z 
20 października 1951 r., w na
stępujący sposób opisał cel 
ustawy o w zajem nym  bezpie
czeństwie:

pominą, że Adenauer przyznał 
w czasie pierwszego czytania z 
początkiem grudnia ub. r. w 
Bundestagu układów wojennych 
bońskiego i paryskiego, że na 
zachód od Renu istnieją już za
kłady produkujące broń maso
wej zagłady.

Czechosłowacji. Na czele dele
gacji stoi sekretarz KC Komu
nistycznej Partii Chin, premier 
Państwowej Rady Administra
cyjnej i zastępca przewodniczą
cego Ogólnochińskiego Komite
tu Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej Czou En-lai.

W poselstwie czechosłowac
kim w Pekinie złożono setki 
wieńców przed portretem Kie- 
menta Gottwałda. Na szarfie 
wieńca nadesłanego przez Mao 
Tse-tunga widnieje napis: „Wie
czna chwała Towarzyszowi Gott- 
waldowi!“

BERLIN (PAP). Społeczeństwo 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej dało wyraz swemu 
głębokiemu żalowi z powodu 
zgonu Klementa Gottwałda. Do 
misji dyplomatycznej Republiki 
Czechosłowackiej nadeszły licz
ne depesze kondolencyjne. Ma 
pierwszą wieść o zgonie Kle
menta Gottwałda przybyli oso
biście z kondolencjami do przed
stawiciela Republiki Czechosło
wackiej ambasadora Lingarta 
wicepremier NRD ] sekretarz 
generalny Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności Walter 
Ulbricht, sekretarz stanu Anton 
Ackermann oraz kierownik 
MSZ Fritz Grosse.

RZYM (PAP). Na poniedział
kowym posiedzeniu senatu wło
skiego komunista Pastore i  so
cjalista Casadei wygłosili prze
mówienia ku czci Klementa 
Gottwałda, stwierdzając, że Je
go życie poświęcone było ojczy
źnie i sprawie pokoju świato
wego. Hołd pamięci Gottwałda 
złożył następnie przewodniczący 
senatu Paratore. Tysiące oby
wateli, przeważnie robotników 
odwiedziło poselstwo czechosło
wackie, przynosząc kwiaty ł  
wpisując się do księgi pamiąt
kowej.

Komisja Polityczna ONZ uczciła pamięć 
Prezydenta Gottwałda

(f) NOWY JORK (PAP). — W 
dniu 16 marca Komisja Poli
tyczna Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych uczci
ła minutą ciszy pamięć Pre
zydenta Republiki Czechosło
wackiej Klementa Gottwałda.

Delegat czechosłowacki David 
podziękował Komisji za wyraże
nie współczucia z powodu wiel
kiego nieszczęścia, jakie dotknę-

ło Republikę Czechosłowacką i 
naród czechosłowacki.

GENEWA (PAP). Na posiedze
niu Europejskiej Komisji Go
spodarczej ONZ w dniu 16 mar
ca uczczono przez powstanie 
pamięć Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej, Klementa 
Gottwałda. Obrady przerwano 
na pół godziny.
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Czcząc pamięć Klementa Gottwalda
naród polski jeszcze bardziej zacieśni przyjaźń z narodami Czechosłowacji,

podwoi wysiłki w walce o pokój i socjalizm
Przemówienie sekretarza KC PZPR, wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Nowaka na zgromadzeniu żałobnym w Warszawie

TO W AR ZYSZE! O B Y W A - j Prezydent R epub lik i Czecho- [ oraz am erykańsko - angiel-
TELE ! | słowackiej i przewodniczący

j K om unistycznej P a rtii Cze- 
D zie lny, b ra tn i naród cze- | chosłowacji, w ie lk i wódz 

chosłowacki poniósł n iepowe- | swojej O jczyzny, najlepszy i 
tow aną stratę. U m a rł to w a - j na jw ie rn ie jszy  w  swoim  kra - 
rzysz K lem en t G o ttw a ld , I ju  uczeń Len ina  i S ta lina.

Płomienna bojownik o prana łosiu, 
niezłomny przywódra partii, wirrny uczeń 

Lenina i Sial i na
Nie było  w  ciągu ostatnich , nej, szczęśliwej socjalistycz-

bez mała 30 la t ważniejsze 
go w ydarzenia  w  życiu naro
dów Czechosłowacji, w k tó 
ry m  by nie uczestniczył K le 
m ent G ottw a ld , jako  p ło 
m ienny b o jo w n ik  o praw a 
i  zdobycze klasy robotniczej 
i  lu d u  pracującego, jako n ie 
z łom ny wódz p a r t ii kom un i
stycznej, . czołowej s iły  na
rodu.

W  trag icznych dniach zmo
w y  im peria lis tyczne j w  M o
nach ium  bezpośrednio w y 
m ierzonej p rzec iw  narodow i 
czechosłowackiemu, K lem ent 
G o ttw a ld  —  wódz p a r t i i  ko 
m unistycznej sta ł się w y ra z i
c ie lem  uczuć i  dążeń całego 
narodu, uosobieniem jego go
towości do w a lk i i  do n a j
w iększych o fia r w  obronie 
w olności i  n iepodległości 
sw o je j O jczyzny.

W  la tach h itle ro w sk ie j oku
p a c ji w  K lem encie G o ttw a l- 
dzie naród w id z ia ł swego 
obrońcę, niezmordowanego, 
p łom iennego organizatora 
w a lk i o w yzw olen ie  narodo
we i  społeczne. B y ła  to 
pierwsza od setek la t w a lka  
lu d u  czechosłowackiego, k tó 
rą  uw ieńczyło  zwycięstwo. 
M og ła  się ona skończyć zw y
cięstwem dlatego, że G o tt
w a ld , że p a rtia  kom unistycz
na nauczyły lu d  czechosło
w ack i w iązać swą w a lkę  i 
sw e 'nadzie je  z w a lką  mocar
stwa zrodzonego ze zw ycię
skiej W ie lk ie j Socja listycz
nej R ew o luc ji P aździern iko
w ej.

N aród w id z ia ł w  K lem en
cie G ottw a ldz ie  najlepszego 
w yraz ic ie la  sw ych dążeń i 
nadzie i rów n ież i w  dniach 
tr iu m fu  —  po w yzw o len iu  
k ra ju  przez A rm ię  Radziec
ką —  k iedy  to  pod jego i 
jego p a r t ii k ie row n ic tw em  
p rzys tąp ił do budowania i 
um acniania R epub lik i Ludo
w o-D em okratycznej, k iedy to 
pa rtia  kom unistyczna stojąc 
na czele mas ludow ych  to ro 
w a ła  drogę budow n ic tw u  s il

nej Czechosłowacji.
B y ł w  p ięknym  i o fia rnym  

życiu najw iększego syna Cze
chosłowacji mom ent, k tó ry  
ze szczególną siłą pokazał, 
ja k  n ie rozerw a ln ie  zw iązany 
b y ł z narodem K lem en t G o tt
w a ld  i k ie row ana przez n ie 
go pa rtia  kom unistyczna. To 
b y ł lu ty  1948 roku, gdy im 
pe ria liśc i us iłow a li zadać 
śm ie rte lny cios ludow e j Cze
chosłowacji. Na cały k ra j roz
leg ł się w zyw a jący do w a lk i 
głos G ottw a lda , głos p a rtii. 
W  ciągu dosłownie k i lk u  go
dzin m ilio n y  ludz i p racy sta
nę ły  do w a lk i. N ie  by ło  w  
Czechosłowacji m iasta i wsi, 
gdzieby n ie pow sta ł lud. Zda
w ało się, że w ró c iły  czasy 
Jana Husa —  ale w  ska li 
tys iąckro tn ie  w iększej, b a r
dziej potężnej. G o ttw a ld  i 
p a rtia  p o rw a li masy do w a l
k i i  zdruzgota li spisek re 
akcji. B y ło  to uderzenie za
dane z siłą p io runa. N igdy  
już po tym  reakcja  czecho
słowacka n ie  m ia ła  dość s ił, 
by  stanąć do jaw ne j w a lk i z 
narodem, k tó ry  pod przew o
dem G ottw a lda  pewnie k ro 
czył na drodze budow n ic tw a  
socjalizm u.

Po ty m  zw ycięstw ie  naro 
dy Czechosłowacji posła ły 
G ottw a lda  na p ras ta ry  H rad - 
czyn, by strzeg ł re w o lu c ji i 
p row adz ił ją  naprzód. Tam 
na H radczyn ie  zastała go 14 
marca 1953 roku  śmierć.

N iew ym ow nie  ciężka s tra ta  
dotknęła n ie  ty lk o  narody 
Czechosłowacji, k tó re  s tra c iły  
ojca R epub lik i. Bolesna stra ta  
dotknę ła  w szystkich ludz i p ra 
cy na świecie. W szystkich bo
jo w n ikó w  o pokój, dem okra
cję i socjalizm . B ow iem  K le 
ment G o ttw a ld  należał do 
wychowanego przez Len ina  i 
S ta lina żelaznego zastępu 
przyw ódców  m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego, a 
jego im ię  b y ło  znane, b lisk ie  
i drogie walczącej klasie  ro 
botniczej całego świata.

kich. im pe ria lis tów  —  insp i
ra to rów  haniebnego układu 
w  M onachium .

K ierow ana przez tow arzy
sza G ottw a lda  K om unistycz
na P artia  Czechosłowacji by 
ła jedyną siłą, k tó ra  konse
kw entn ie , do końca b ron iła  
niepodległości O jczyzny i mo
b ilizow a ła  masy do w a lk i 
przeciw  agresji h itle ro w sk ie j, 
jedyną siłą, k tó ra  pozostała 
w ie rna  narodow ej i państwo
w e j samodzielności Czecho
słowacji.

Naród czechosłowacki mógł 
w tedy z całą jasnością zoba
czyć, k to  jest jego p rzy jac ie 
lem, a kto  w rogiem . Ze

wszystkich państw ówczesne-[Czechosłowacji wzrosła o 82 
go świata, jedynie Zw iązek \ procent i p raw ie  dw ukro tn ie  
Radziecki stanął całym  ser- przekroczyła poziom 1937 ro
cem po stronie Czechosło
w a c ji i  gotów  b y ł je j okazać 
wszechstronną pomoc w  w a l
ce z h itle row ską  agresją. 
W ie lk i S ta lin  pow ie rzy ł w  
1938 ro ku  K lem en tow i G o tt- 
w a ldow i n iezw ykłe  ważne za
danie zakom unikow ania rzą
dow i Czechosłowacji, że Rząd 
Radziecki gotów jest okazać 
Czechosłowacji pomoc w o j
skową. Burżuazja czechosło
wacka, ja k  w iem y, nie chcia
ła bron ić niepodległości, nie 
chciała pomocy radzieckie j, 
zdradziła naród, w j'da ła  Cze
chosłowację na łup  H itle ra .

B y ł to w ie lk i sukces nie 
tv lk o  narodów  Czechosłowa-

Lud polski. walczący przeciw laszyzmowi, byl 
bratem i sojusznikiem ludu Czechosłowacji

Żyw o w  pamięci m am y 
jeszcze tam ten okres. Pam ię
tam y haniebną p o lity kę  fa 
szystowskich rządów sana
cy jnych  w  Polsce, które  do 
spó łk i z H itle re m  dokonały 
agresji p rzeciw  Czechosło
w ac ji. B y ł to n ie  ty lk o  a tak 
w ym ierzony przeciw  narodo
w i czechosłowackiemu, ale 
zarazem atak sk ie row any 
przeciw ko podstaw ow ym  in 
teresom narodu polskiego, 
k tó re  burżuazja  polska sprze
dała H it le ro w i. Rękam i b u r- 
żuazji po lsk ie j zostały w  ten 
sposób stworzone w a ru n k i 
dla późniejszej agresji h it le 
row sk ie j p rzec iw  Polsce.

N aród po lsk i po tęp ił tę 
zdradziecką po litykę . K om u
niści polscy na czele mas lu 
dow ych z całą mocą zwalczali 
tę p o lity k ę  zdradziecką w  sto

sunku do bratn iego ludu  Cze
chosłowacji, zdradziecką w o
bec narodu polskiego. P a trio 
ci polscy b y li całym  sercem 
po stronie pa trio tów  czecho
słowackich i  razem z n im i 
p rzeżyw ali ciężkie dn i k lęski. 
W śród pa tr io tó w  polskich co
raz siln ie jsza stawała się w ia 
ra  w  to, że k iedy  narody P o l
ski i  Czechosłowacji pozbędą 
się swych zdradzieckich b u r- 
żuazyjnych rządców, bezpo-

ku. Ponad czterokrotn ie  w zro 
sła produkcja  przem ysłowa, w  
u trzym yw ane j daw nie j przez 
burżuazję czeską w  stanie za
cofania —  S łow acji. W  ostat
nim . kw a rta le  1952 ro ku  już 
w  48 procent w si czechosło
w ackich is tn ia ły  spółdzielnie 
produkcyjne.

Najgłębszą, serdeczną tro 
ską otoczył towarzysz G o tt- cjj_ ale całego obozu pokoju  
w a ld  ludz i p racy swej O jczy- j dem okracji i socjalizmu, 
zny, n iestrudzenie dbał o roz- . ' .
w ó j tw órcze j in ic ja ty w y  i ! .  P a rtia  kom unistyczna oczy- 
zdolności, o s ta ły  w zrost po- j ściła się od w rogow  i agen- 
ziom u m ateria lnego i k u ltu -  i *ow im pe ria lizm u  i wysz a 
ralnego robo tn ików , chłopów j ieszcze bardzie] wzmocniona 
i in te lig e n c ji pracującej. i i lep ie j uzbrojona do dalszej

w a lk i.
Towarzysz G o ttw a ld  w  cią- „  ,, . . T_ ,

gu tych  la t ro z w ija ł ogromną [ Na O gó lnokra jow e] K on e- 
działalność zwłaszcza w  dzie- j rencj i  K om unistycznej Par- 
dzinie w ychowania i w y s u - [ ( i i Czechosłowacji towarzysz 
w ania nowych kadr. Tysiące j G ottw a ld  pow iedzia ł, 
now ych ludz i spośród klasy [ „W  zw iązku ze zdemasko- 
robotniczej, chłopstwa pracu- [ w aniem  i rozgrom ieniem  anty 
jącego i in te lig e n c ji pow oła- | państwowego ośrodka spisko- 
no na k ie row nicze i odpowie- ! wego, w rogow ie  nasi krzyczą 
dzialne stanowiska. o słabości, a naw et rozk ła -

Towarzysz G o ttw a ld  otaczał j dzie K om unistyczne j P a rtii 
te nowe ka d ry  stałą opieką. [ Czechosłowacji... Wrzeszczą 
W ychow yw a ł je  ja k  i  całą i dlatego, że w y rzu c iliśm y  z 
pa rtię  w  duchu bezgraniczne- j naszych szeregów ich agen- 
go przyw iązania  i w ierności | tów , ich k re a tu ry  i  ich na- 
w ie lk iem u  "  sztandarow i i rzędzia. Czy b y liśm y s iln ie j

socjalizm u i przekształcenie : W zajem nej Pomocy, pełne | w alkę o pokój. We wspólnej 
je j w  bazę agresji im p e ria li-  ! g łębok;ej treści słowa: walce o zbudowanie socjanz-
stycznej na modłę t ito w s k is j j „P rzesyłam  Wam i b ra tn ie - mu i udarem nienie wszyst ic 
Jugosław ii. mu narodow i polskiemu ser- in try g  i p row okacji podzega-

deczne pozdrow ienia od całe- ^zy wojennych, zjezę naro- 
narodu czechosłowackiego d°w , polskiem u ja k  najwuęk-

| szych sukcesów .
Ostatnie słowa K lem enta

Towarzysz G o ttw a ld  na 
czele kom unistów  czechosło- !B° _ .
w aćkich i całego ludu  pracu- j * ode nm ie osobiście... 
jącego —  dał dowód czujno- Stale rosnąca i pogłębiają- 
ści rew o lucy jne j, p rzek reś lił ca się współpraca naszych G ottw alda . 
p lany im peria lis tów , zadał im  \ narodów, ich jedność i zespo- | rodu polskiego m aj . 2?
nową ciężką klęskę. i lenie się w okó ł potężnego stamentu dla naszej przy jaźn i.

! Zw iązku Radzieckiego, ich Śmierć K lem enta G ottw alda 
wierność wskazaniom W ie l- jest w ie lką  i niepowetowaną 
kiego Stalina — to trw a łe  stra tą  dla narodu czechosło- 
fundam enty, na k tó rych  lud wackiego, dla narodu polskie- 
obu naszych k ra jó w  opiera : go i dla całego obozu pokoju  
budow nictw o socjalizm u i i socjalizmu.

w ro tn ie  skoliozy się era kon- | Len ina i S talina. | si, gdy zna jdow a li się wśród
fl ik tó w  i zacznie się era b ra - | p<>d przewodem towarzysza j nas zdra jcy  i agenci wroga, 
te rsk ie j współpracy. Towa- j G ottw alda Kom unistyczna S(b ’ w  naszych szeregach 
rzysz G o ttw a ld  i  kom uniści ! P a rtia  Czechosłowacji zdecy- działała am erykańska „p ią ta

.  .  • 1 . , ■ < 1 # ] M/WWT1T ‘• • A T r C O n O l l r
czechosłowaccy u m ie li zawsze ] dowame w ystąp iła  przeciwko 
odróżnić zaprzedaną H it le ro w i j belgradzkie j bandzie szpie- 
k lik ę  sanacyjną od narodu i gów i m orderców. Zdemasko- 
polskiego. W  ludzie po lsk im  | w ała  przed narodem i  rozgro-
walczącym przeciw  faszyzmo
w i, w id z ie li swego bra ta  i  so
jusznika.

Na czele walki ludu, przeciw zmowie 
hitleryzmu i burżuazji czechosłowackiej

M ów ić o życiu i walce G o tt
w a ld a —  to m ów ić o życiu i 
walce k lasy robotn iczej i na
rodów  Czechosłowacji. Syn 
biednej rodziny chłopskie j od 
najm łodszych la t zaznał jako 
ro b o tn ik  w yzysku i ucisku ze 
s trony  ka p ita lis tów  i obszar
n ików . Już w  16 roku  życia 
p rzys tąp ił do ruchu  ro b o tn i
czego. M łodzieńczy okres je 
go działalności po litycznej 
p rzypad ł na okres zwycięskie
go pochodu ide i W ie lk ie j So
cja lis tyczne j R ew oluc ji Paź
dz ie rn ikow e j. K lem en t G o tt
w a ld  w ch łan ia  w  siebie idee 
Len ina  i  S ta lina  i w szystkie 
swe s iły  i  zdolności oddaje 
Kom unistyczne j P a rtii Cze
chosłowacji, aby stała się 
zw artą  i  bojową awangardą 
k lasy robotniczej.

W  roku  1925 zostaje człon
k iem  K o m ite tu  Centralnego, a 
następnie członkiem  B iu ra

m yśl nauk Lenina i  S ta lina 
w p a ja ł w  masy p a rty jn e  i w  
klasę robotniczą tę w ie lką  
prawdę, że bez zahartowanej, 
rew o lucy jne j, w ie rne j zasa
dom m arksizm u - len in izm u 
p a rt ii robotn iczej nie można 
obalić w ładzy ka p ita łu  i  u - 
stanow ić na je j gruzach w ła 
dzy ludu  pracującego.

Towarzysz G ottw a ld  w ycho
w yw a ł partię , klasę, robo tn i
czą i  masy. pracujące w  du 
chu pa trio tyzm u i in te rnac jo 
nalizm u, w  duchu bra te rsk ie j 
jedności robo tn ików  czeskich 
i s łowackich, w  duchu m iło 
ści i  w ierności do Zw iązku 
Radzieckiego, pierwszego pań
stwa robo tn ików  i chłopów.

Pod jego przewodem pa rtia  
w yrosła  w  w ie lką  s iłę  p o li
tyczną k ie ru jącą  w a lkam i 
klasy robotn icze j i ludu  p ra 
cującego o chleb, wolność i 
pokój.

Po ustanow ien iu  d y k ta tu ry

m iła  od dawna m ontowaną 
przez im pe ria lis tów  titow sko - 
trockistowską, syjon istyczną i 
kosm opolityczną agenturę

Towarzysz Gollwald-organizatorem i wodzem 'S S o5^oP-dywer^nt
mas ludowych W  walce i budow ie n o w e g o  Żjeia pa S lansky‘ego m ia ła  za za-

! danie dokonanie ko n trre w o - 
G ottw alda, do nakreślonego | lucyjnego przew rotu, pozba- 
przezeń program u budow nic- | w ienie narodu czechosłowac- 
tw a ludow o-dem okratycznej j kiego niepodległości, w y rw a -

W  latach okupac ji h itle ro w 
skiej p a rtia  kom unistyczna z 
G ottw a ldem  na czele by ła  o r
ganizatorem  i  wodzem w a lk i 
mas ludow ych o wolność na
rodow ą i  społeczną. P łom ien
ne wezwania G ottw a lda  w le 
w a ły  otuchę w  serca, w k łada 
ły  w alczącym  b roń  do ręk i, 
u sk rzyd la ły  do bohaterskich 
czynów.

Dwadzieścia pięć tysięcy 
najlepszych synów p a rt ii po
legło w  n ieubłaganej walce z 
okupantem . Z je j szeregów 
w ysz li bohaterzy narodu — 
Jan Szwerma i Ju liusz Fu- 
czik.

Zw iązek Radziecki, W ie lk i 
S ta lin  okazyw ał b ra terską po
moc w  walce narodow o-w y
zwoleńczej lu d u . czechosło
wackiego, uzb ro ił tworzone 
przez G ottw a lda  na ziem i ra 
dzieckiej czechosłowackie od

ko lum na” ? Z d row y  rozsądek 
m ów i, że tak  nie jest. Będzie
m y rzecz oczyw ista s iln ie js i 
obecnie, gdy u rw a liśm y łeb 
te j am erykańskie j „p ią te j ko
lu m n ie ” ,.. Czyż fa k t, że pa r
tia  i je j k ie row n ic tw o  p o tra 
f i ły  rozpraw ić  się ze zdra jca
m i —  nie bacząc na osoby i 
ich stanow isko —  nie św iad
czy o naszej n iewzruszonej 
w ierności d la sprawy' klasy 
robotn iczej, dla spraw y ludu, 
dla spraw y narodu i  spraw y 
socjalizmu? Sądzę, że fa k t

Narody Czechosłowacji póidq ku nowym 
sukcesom drogą wskazaną 

prze* Wielkiego Stalina

Czechosłowacji. Z w o li naro
du towarzysz G o ttw a ld  został 
prezesem Rady M in is trów .

P artia  Kom unistyczna, K le 
m ent G o ttw a ld  nie zaw ied li 
zaufania narodu. Ze zdwojoną 
energią kom uniści m ob ilizu ją  
masy pracujące Czechosłowa
c ji do budow nictw a państwo
wego i gospodarczego, do w a l
k i z know aniam i burżuazji 
czechosłowackiej i je j moco
dawców z Nowego Jorku  * i 
Londynu.

nie Czechosłowacji z obozu ten o tym  św iadczy” .

Wielkie sukcesy (.zechosłowacji 
na drodze budowy socjalizmu

7 marca na tydzień przed 
śm iercią, K lem en t G o ttw a ld  
przem aw iając w  Pradze w y 
tyczy ł na rodow i czechosło
w ackiem u drogę dzia łania po 
odejściu W ie lk iego Stalina.

M ó w ił on wówczas:
„Tow arzysz S ta lin  zawsze 

nas uczył, że nie powinniśmy' 
upadać na duchu, że w  żad
nych okolicznościach n ie w o l
no nam trac ić  g łow y. D la te 
go też, w ykonu jąc testam ent 
S ta lina  jeszcze w yże j podnie
siemy sztandar Len ina  — 
S ta lina i zdecydowanie p ó j
dziemy' po drodze, k tó rą  
wskazał nam S ta lin , po d ro 
dze budow n ic tw a  socjalizm u 
w  naszym k ra ju , po drodze 
w a lk i o zachowanie i u trw a 
lenie poko ju ” .

Towarzysz G o ttw a ld  p rzy 
pom nia ł wówczas narodow i 
prawdę, k tó re j uczy S ta lin , 
że od s iły  i jedności p a r t ii 
zależy pokonanie w szystkich 
przeszkód. W ezw ał on w ó w 
czas do tego, by  jeszcze ba r
dziej zewrzeć szeregi K om u
nistycznej P a r t i i Czechosło
w ac ji, jeszcze s iln ie j skupić 
sie w okó ł je j K o m ite tu  Cen
tra lnego i  Rządu Ludowego, 
jeszcze bardzie j zdecydowa
n ie  walczyć o jedność p a rt ii,  
o wzm ocnienie je j w ię z i z 
narodem.

Politycznego j h itle ro w sk ie j w  Niemczech
P a r t i i Czechosłowacji, m  v ^
Zjeździe P a rtii w  1929 roku, 
k tó ry  m ia ł przełomowe zna
czenie dla rozw o ju  re w o lu cy j
nego ruchu robotniczego w 
Czechosłowacji, towarzysz 
G o ttw a ld  na czele m arks i
stow sko-leninow skiego trzonu 
p a rt ii, w ie rn y  naukom  Lenina- 
S ta lina, doprow adził do roz
grom ien ia  elem entów oportu- 
n istycznych i usunięcia ich z 
p a rt ii.  Po tym  zjeździe ob ją ł 
stanow isko sekretarza gene
ra lnego K om ite tu  C entra lne
go Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji i odtąd stoi na 
czele p a rt ii do końca swego 
życia.

Jako przywódca re w o lu cy j
nego ruchu robotniczego w 
Czechosłowacji w  okresie 
m iędzyw ojennym  towarzysz 
G ottw a ld  w alczy niezm ordo
w anie  o ideologiczne, po litycz
ne i organizacyjne umocnienie 
p a rtii, o stałe oczyszczań e je j 
szeregów od elementów w ro 
gich, oportunistycznych i ka- 
p itu la n c k ic h / k ie ru jąc  się 
przebogatym  doświadczeniem 
p a r t ii  bo lszew ickie j, k tó rą  za
wsze uważał za w zór dla 
w szystkich kom unistycznych i 
robotn iczych p a rt ii świata. W

Kom unistyczna P a rtia  Cze
chosłowacji pod k ie ro w n i
ctwem  K lem enta  G ottw alda 
wzm ogła w a lkę  o stworzenie 
jednolitego fro n tu  k lasy ro 
botniczej i szerokiego fron tu  
ludowego, w  obronie zagro
żonej niepodległości O jczy
zny.

W ie lka  praw da głoszona 
przez Józefa S ta lina, że ko
m uniści są nie ty lk o  bo jow n i
kam i w yzw olen ia  klasy ro 
botniczej, lecz zarazem bo
jo w n ika m i w olności i  nie- 
pod leg ło fc i swego narodu, że 
spraw y w yzw olen ia  społecz
nego i niepodległości narodo
w ej sp lata ją się n ie rozerw a l
nie — znalazła swe po tw ie r
dzenie rów nież i w  Czecho
słowacji.

Kom uniści Czechosłowacji 
pod wodzą G ottw a lda  w  o b li
czu śm iertelnego niebezpie
czeństwa ze strony h itle ro w 
skich agresorów o fia rn ie  i po 
bohatersku stanęli do w a lk i 
w obronie wolności i n ie 
podległości swojej O jczyzny. 
K lem ent G o ttw a ld  i jego to 
warzysze z niesłabnącą pasją 
demaskowali obłudne i zdra
dzieckie machinacje w ie lk ie j 
burżuaz ji czechosłowackiej

„L u d  nie dopuści —  pow ie
dział towarzysz G o ttw a ld  w  
1946 roku  —  aby w  w yzw o
lonej Republice pow róc iła  do 
w ładzy owa w arstw a fin a n 
sowego, przem ysłowego i a- 
grarnego w ie lk iego  kap ita łu , 

dz ia ły  wojskowe, okazał po- k tó ra  rządziła daw n ie j R. pu- 
tężną pomoc pow staniu ludo- i M ika  i k tó ra  na całej l in ii 
wemu w  S łow acji i  w  P ra - ! zbankrutow ała. Jest jasne, ze 
dze — przyn iós ł w  m aju  1945 ¡nosicielem w ładzy w  w yzw o- | jedności 
roku  wolność Czechosłowacji. l °ne j Republice może byc ty l-  I kow.

Zaczął się now y okres w  I ko fro n t robo tn ików , chło- j p 0d jego k ie row n ic tw em  
dziejach k ra ju . jpów , rzem ieśln ików  oraz in - j narody Czechosłowacji osią-

K ie row ana przez K lem enta te ligenc ji, czy li po prostu j gnęły w ie lk ie  sukcesy w  bu-
fro n t pracującego ludu m iast dów n ic tw ie  u s tro ju  socja li- 
i w s i” . I stycznego. U m ocniło  się pań-

Ze zdwojoną energią pracu- stw o ludowe, okrzep ł fro n t

Pod wodzą towarzysza 
G ottw a lda  dokonało się po
ważne ideologiczne i o rgani
zacyjne umocnienie K o m u n i
stycznej P a rtii Czechosłowa
c ji. W ie lk im  w ydarzeniem  w 
życiu p a rt ii by ło  przy jęc ie  na 
O gó lnokra jow ej K on fe renc ji 
w  g rudn iu  ub. roku  nowego 
sta tu tu , wzorowanego na sta
tucie KPZR. D zięki tow arzy
szowi G o ttw a łdow i K o m u n i
styczna P a rtia  Czechosłowa
c ji pog łęb iła  swą w ięź z m a
sami p racu jącym i, doprow a
dziła  do um ocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego — 
fundam entu w ładzy ludow ej, 
do niewzruszonej b ra te rsk ie j 

Czechów i S łowa-

G ottw a lda  p a rtia  kom un is ty 
czna w  1946 roku  odnosi w ie l
k ie  zw ycięstwo w  wyborach. 
K lasa robotnicza i masy lu 
dowe głosowały' na K o m u n i
styczną P artię  Czechosłowa
c ji, na towarzysza Gottw alda. 
M ia ły  one zaufanie do kom u
n istów  jako do na jbardz ie j o- 
fła rnych  pa trio tów . M ia ły  
bezgraniczne zaufanie do w o
dza K om unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji —  towarzysza

je  towarzysz G o ttw a ld  nad u- 
m acnian ienf p rzy jaźn i i  w spół
pracy ze Zw iązkiem  Radziec
k im  i k ra ja m i dem okrac ji lu 
dowej., W  tym  okresie rzuca 
hasło, k tó re  stało się zawoła
niem  w szystkich czechosło
wackich pa tr io tó w : „Ze
Zw iązkiem  Radzieckim  —  na 
w ie k i“ .

narodow y, w zros ły  s iły  go
spodarcze i obronne k ra ju . 
Ludow a R epublika Czecho
słowacka stała się mocnym 
i n iewzruszonym  ogniwem 
światowego obozu pokoju, de
m okrac ji i socjalizm u.

Pod wodza towarzysza

G ottw a lda  została umocniona 
i pogłębiona n ierozerw alna 
p rzy jaźń i b ra te rsk i sojusz 
z W ie lk im  Zw iązkiem  Radzie
ck im  —  gw arantem  niepod
ległości i  ro zkw itu  Czecho
słowacji. Towarzysz G o tt
w a ld  w ychow ał p a rtię  i na
ród w  duchu n iezłom nej 
w ierności i  g łębokie j m iłości 
do W ie lk iego K ra ju  Rad, K o 
m unistycznej P a rti i Zw iązku 
Radzieckiego, W ie lk iego Sta
lina . U czył stale masy p ra 
cujące, że wszelkie osłabie
nie w ięz i i p rzy jaźn i z ZSRR 
musi doprowadzić k ra j do 
zejścia z d rog i budow nictw a 
socjalistycznego, do p rzyw ró 
cenia kap ita lizm u  i u tra ty  
niepodległości.

Pod wodzą towarzysza G o tt
w alda narody Czechosłowacji 
um ocn iły  i  rozw inę ły  w ięzy 
b ra te rsk ie j w spółpracy i wza
jem nej pomocy ze w szystk im i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej. 
Serdeczny, i  b ra te rsk i sojusz 
łączy Ludow ą Czechosłowację 
z Polską Rzecząpospolitą L u 
dową. Cztery dn i przed śm ier
cią p isał towarzysz G o ttw a ld  
z okazji szóstej roczn icy za
w arcia czechosłowacko - po l
skiego U kładu  ó P rzy jaźn i i

Towarzysz K lem en t G o tt
w a ld  z całą mocą podkreśla ł:

„S kup iony  w okó ł p a r t ii 1 
rządu, w  solidarności z b ra 
te rsk im  Zw iązkiem  Radziec
k im  naród nasz da w łaściw ą 
odpowiedź reakcy jnym  pod- 
szeptywaczom: przygniecie
ich do ziem i, przekroczy 
przez n ich i pó jdzie naprzód 
do swych w ie lk ich  celów” .

Oto testam ent K lem enta 
G ottw alda, k tó ry  bezw arun
kowo będzie w ykonany przez 
p a rtię  i  przez naród.

W ychow any przez K lem en
ta G ottw a lda  w  duchu na u k i 
M arksa —  Engelsa —  Len ina
— S ta lina —  naród czecho
słow acki p rzem ien i bó l po 
stracie towarzysza G o ttw a lda
—  w  siłę i  zdecydowaną w olę  
dalszego marszu naprzód pod 
sztandaram i poko ju  i  socja
lizm u.

Ludow o -  dem okratyczna
Czechosłowacja —  krocząc 
pewnie drogą w ytyczoną 
przez w spó łbo jow n ika  N ie
śm iertelnego S ta lina  —  to
warzysza K lem enta  G o ttw a l
da w y p e łn i jego testament, 
pomnoży swe w ie lk ie  osią
gnięcia, dojdzie do socja li
zmu, okaże się godna za
szczytnego m iana „sz tu rm o
w ej b ryg a d y ” .

Jeszcze mocniej zewrzemy szeregi w światowym 
obozie pokoju i socjalizmu wokół KPZR 

i jej stalinowskiego kierownictwa

W  tych ciężkich dniach dla 
narodu czechosłowackiego na
sza pa rtia , nasza klasa ro b o t
nicza, nasz naród jest całym  
sercem z b ra tn im  narodem  
czechosłowackim. Dzieląc je 
go bó l i  żal po stracie w ie l
kiego -wodza odrodzonej, lu 
dowo-dem okratycznej Cze
chosłowacji, zapewniam y na
szych braci, że jeszcze b a r
dziej zacieśnimy naszą w spół
pracę i  sojusz z narodam i 
Czechosłowacji i podw oim y 
nasze w y s iłk i w  walce o 
wspólną sprawę poko ju  i  so
c ja lizm u. Jeszcze mocniej 
skupią się w szystkie żywe,

w okó ł K P Z R  i  je j s ta linow 
skiego k ie row n ic tw a .

Potęga m ocarstwa radzie
ckiego, siła i  zwartość k ra 
jó w  kroczących pew nie na
przód pod zrwycięskim sztan
darem  Len ina  -  S ta lina, w o la  
i  zdecydowanie setek m ilio 
nów  lu d z i na ca łym  świecie 
obrony w olności i  p o ko ju  n i
gdy jeszcze n ie  b y ły  tak  w ie l
k ie i  n iezłom ne ja k  obecnie.

Niezmożona jest siła naro
dów walczących o u trw a le n ie  
swych najśw iętszych p ra w  do 
niepodległości, poko ju  i  budo
w y  nowego, lepszego, szczę
śliwego życia.

pa trio tyczne s iły  naszego na- Umacniać tę silę, umacniać 
rodu we Froncie N arodow ym  j jedność i p rzy jaźń  w szystkich
pod przewodem  Polskie j 
Zjednoczonej P a rti i R obotn i- 
czej i  w iernego ucznia Józefa 
S ta lina —  towarzysza Bole
sława B ie ru ta . Jeszcze moc
n ie j zewrzem y nasze szeregi 
w  w ie lk im  św ia tow ym  obo
zie poko ju, dem okrac ji i  so
c ja lizm u, w o kó ł n iezwyciężo
nego Zw iązku Radzieckiego,

w o lnych  narodów, stale 
wzmacniać czujność rew o lu 
cy jną —  to w ykonać testa
m ent, ja k i pozostaw ił nam 
W ie lk i S ta lin , to działać zgod
nie z ideałam i, ja k ie  p rzy 
św iecały tow arzyszow i K le - 
m en tow i G o ttw a łdow i w  cią
gu całego jego pięknego i  
szlachetnego życia.

W kierunku najsławniejszego

1 swoje ka rty . Nie przeto dz iw - ! skiego Hradczynu, płyną nie-

Pod wodzą Gottwalda partia i naród 
zadały dotkliwe klęski imperialistom

I  w tedy to im pe ria liśc i ¡narodowej. Panowie reakcjo- 
przerażeni osiągnięciam i de- | niści w  k ra ju  i  za granicą
m okrac ji w  Czechosłowacji j zbytn io  odsłon ili wówczas j miejsca naszej Ojczyzny, pra- 
dają sw ym  poplecznikom  roz
kaz do otw artego wystąpienia.
Na w ystąpienie spiskowców 
reakcy jnych  lud  pracujący 
pod wodzą towarzysza G o tt
w alda odpowiedział bezprzy
k ładnym  w  dziejach narodu 
bo jow ym  zwarciem  swych 
szeregów, zdruzgotaniem  spi
sku.

„Ja kko lw ie k  „p ią ta  ko lu m 
na“  —  pow iedzia ł towarzysz 
G ottw a ld  na Ogólnonarodo
wej K on fe renc ji K o m u n i
stycznej P a rtii Caechosłowa

D N I P O Ż E G N A N I A
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “ Z PRA G I)

z kwiatów. Spoglądasz na drogą j Płyną godziny. Słońce zapa- 
twarz, której nigdy nie zapom- I dające za budynki zamkowe po- 
nisz. Widzisz ją spokojną — na- ! złaca ostatnimi promieniami po-

nego, że ówczesne wystąpienie 
am erykańskie j „p ią te j ko lum 
n y “  zakończyło się druzgocącą 
klęską“ .

Sławne zwycięstwo lu tow e 
1948 roku  na zawsze weszło 
do h is to r ii narodów  Czecho
słowacji-. Ludzie pracy jeszcze 
s iln ie j s k u p ili się w okó ł swej 
p a rtii kom unistycznej i  wo
kó ł towarzysza Gottw alda. 
Rozgrom ienie lutowego spisku 
im peria lis tów  i ich burżuazyj- 
nej agentury oznaczało po- 

ji, 16 grudn ia  1952 r. — roz- I ważne umocnienie w ładzy lu -Cjl:
poczęła atak i podjęła próbę 
dokonania reakcyjnego puczu, 
została ona rozgrom iona w  
ciągu k ilk u  dn i przez naród 
czechosłowacki pod przewo
dem Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji. Naród czecho
słowacki zrozum iał, na jaką 
drogę chcą go wciągnąć pa
nowie reakcjoniści i ich zagra
n iczni mocodawcy: wstecz — 
do jarzm a kapita listycznego,

dowo - dem okratycznej, oczy
szczenie drog i dla przejścia do 
budowy us tro ju  socja listycz
nego w  Czechosłowacji.

W  1949 roku, na IX  zjeździe 
Kom unistycznej P a rtii Cze
chosłowacji, towarzysz G ott
w ald, opierając się na nauce 
Lenina i S talina, w y tyczy ł ge
neralną lin ię  p a rtii w  dziedzi
nie budow y podstaw socjaliz-

tj_____  m v _ . mu w mieście i na wsi. W ytę-
wstecz -----do M onachium, lżona, o fiarna praca mas ludo-
wstecz —  do lik w id a c ji zdo
by te j przez naród niepodle
głości, wstecz —  do n iew o li

wych w ydała  wspaniałe owo
ce. W latach 1949 — 1952 glo
balna produkcja  przem ysłu

skończone tłumy ludzi. Dzieci 
wychodzą ze szkół, studenci z u- 

czelni, robotnicy prascy z fabryk, 
od warsztatów pracy — a droga 
wszystkich jest jedna: żałobny
mi ulicami posuwają się ku mu- 
rom Zamku praskiego, gdzie 
leży zmarły, ukochany ojciec lu
du Czechosłowacji.

Na dworce praskie bez przer
wy przyjeżdżają delegacje robot
ników i rolników ze wszystkich 
miejsc w kraju. Przyjeżdżają 
hutnicy z Ostrawy, gdzie rodzi 
się stalowe serce Republiki, 
przyjeżdżają górnicy z północ
nych kopalń, przyjeżdżają chło
pi że Słowacji, gdzie człowiek 
zwyciężył nędzę i buduje swe 
szczęście.

Cały kraj żegna się z Klemen- 
tem Gottwaldem...

Ludzie pochylając głowy 
wchodzą do sali hiszpańskiej, 
aby ostatni raz ujrzeć ukochane 
oblicze, Ciało towarzysza Gott
walda spoczywa na katafalku, 
który — zdaje się — wyrasta

wet śmierć nie potrafiła zatrzeć 
wyrazu, który jest znany każde
mu z nas. Widzisz oblicze czło
wieka, który oddał wszystkie 
swe siły dla twego szczęścia, dla 
szczęścia twych braci, dla 
szczęścia każdego, kogo w prze
szłości przygniatała nędza.

Spokojna jest ta twarz uko
chana —• jakby gospodarz na 
chwilę się zdrzemnął. Zmieniają 
się warty honorowe. Po obu 
stronach katafalku stoją naj
bliżsi współpracownicy towarzy
sza Gottwalda — członkowie 
Prezydium KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Następnie stają na warcie 
członkowie Komitetu Centralne
go Partii, członkowie czechosło
wackiego Rządu Ludowego, czo
łowi artyści... cały kraj czecho
słowacki stoi na warcie przy 
wielkim zmarłym.

Nieprzerwanie przychodzą de
legacje 1 składają wieńce przed 
katafalkiem.

dwśrze. A ludzka rzeka wciąż 
płynie i płynie...

Do sali hiszpańskiej wchodzą 
pionierzy. Widywaliśmy ich, tę

spojrzenie, które umacnia, ci
sta tnie spojrzenie, które jest 
ślubowaniem: My, towarzyszu 
Gottwaldzie. my, których Ty 
wyprowadziłeś z ziemi nędzy i  
poniewierki do słonecznej zie
m i wolności i  pracy, my Two*

naszą przyszłość, w radosne i jej spuścizny nigdy nie zdra- 
d-nie pierwszomajowe. Wtedy I dzimy. Zwycięsko dokończymy 
śpieszyli ku trybunie, z której dzieła któremu oddałeś całe swe 
uśmiechał się do nich ukochany zycie.
towarzysz Gottwald. Dzisiaj idą ! Nadchodzi zmrok. Wychodzis*
cichutko, milcząc, dzieci bowiem 
w dwójnasób są smutne, gdy o- 
dejdzie im ktoś kogo kochały. 
Przed katafalkiem wznoszą rę
ce pionierzy, ostatni raz po
zdrawiają swego Prezydenta i 
składają pionierskie ślubowa
nie.

Posuwasz się w ludzkiej rze
ce, złączony z innymi bólem. 
Posuwasz się, patrzysz na dro
gie oblicze — a w duchu my-

z Zamku na Hradczynie. Nie 
daleko za tobą cicho szumi ludz. 
ka rzeka. I  teraz — w wieczor
nych godzinach nie dojrzysz je j 
końca.

W ielu było, k tórzy do pierw» 
szej godziny w  nocy nie dostali 
się do katafalku. W ielu zdecy
dowało się zostać do rana. Na
stępnego dnia znowu długie za
stępy ludzi ciągnęły się kilom e
tram i, a bez ustanku przycho-

ślisz: na całe swe życie. A po- i dzą dalsi i dalsi.
tem zbliżasz się'ku końcowi sali. 
Wszyscy przed tobą i ty z nimi 
zwalniasz krok. Ostatnie spoj
rzenie, ostatnie spojrzenie na 
spokojną i  mądrą twarz 
martwego gospodarza. Ostatnie

Bez granic wydaje się ta ludz
ka rzeka, albowiem bezgranicz
na jest miłość ludu czechosło
wackiego do towarzysza Gott
walda, do sprawy które j sh»< 
żył. R. P.
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Nie hamować zapału młodzieży
Gdy Zarząd Główny Związku 

Młodzieży Polskiej ogłosił apel 
o zaciągu pionierskim, ze 
wszystkich stron Polski zgłosili 
sie ochotnicy na najtrudniejsze 
odcinki pracy w naszym prze
myśle. Wielu z nas przeszło 
specjalne przeszkolenie i zaczę
ło pracować w śląskich kopal
niach.

Jesteśmy młodymi ZMP-ow- 
cami. nasze ręce rwą się do 
pracy,* chcemy pracować, ale, 
niestety w kopalni „Jowisz" nie 
ma dla nas robotj'.

My, ZMP-owcy z zaciągu pio- 
n erskiego stworzyliśmy mło
dzieżową brygadę ścianową i 
poszliśmy do zawiadowcy, aby 
dal nas na ścianę. Lecz cóż? 
Uważa on, że nie możemy iść

na ścianę, bo ni« mamy do
świadczenia. A gdzież jak 
właśnie przy pracy możemy je 
zdobyć?

Proponuje nam jedynie prace 
pomocnicze, jak czyszczenie taś
my, noszenie rynien, oczyszcza
nie ścieków z błota.

Ponieważ w kopalni „Jowisz“ 
nie umiano nas zatrudnić, ma
ją nas obecnie przenieść do ko
palni „Czerwona Gwardia“ . 
Wierzymy, że tam spotkamy się 
ze zrozumieniem i właściwą 
opieką tak ze strony dyrekcji, 
jak i całego dozoru kopalnia
nego.

ROMUALD s z a b u n k o  
Wojkowice Komorne, 

po w. Będzin

Zapomniana inicjatywa
W styczniu br. Fabryka Samo- | 

chodów Osobowych na Żeraniu ' 
rzuciła wezwanie do współza
wodnictwa międzyzakładowego, 
wzywając m. in. Warszawską j 
Fabrykę Motocykli.

Na masówce, na którą przed- i 
stawicieie Żerania przynieśli 
nam wezwanie swojej załogi, 
zaczęły padać pierwsze zobo
wiązania. Rozpoczęła się walka
0 tytu ł najlepszego wydziału
1 oddziału na terenie Fabryki 
Motocykli.

W wyniku tych zobowiązań 
w styczniu br. pokonaliśmy 
wiele trudności i wykonaliśmy 
plan w 112 procent. Na pierw
sze miejsce wysunęły się: wy
dział motocyklowy i głównego 
mechanika, a z oddziałów — j 
mechaniczny III .

Kładąc nacisk na wykonanie 
zobowiązań zespołowych nic 
doceniono jednak rozszerzenia 
współzawodnictwa indywidual
nego, dopiero w lutym nastą
piła poprawa. Obecnie współza
wodnictwo indywidualne obej
muje 49 proc. załogi. Przoduje 
pod tym względem wydział mo- 
t<►cyklowy, gdzie współzawodni
czy TO procent załogi, na dru

gim miejscu stoi wydział silni
kowy (60 procent załogi).

Niestety wciąż jeszcze rada 
zakładowa zbyt mało zajmutę 
się propagowaniem współza
wodnictwa. W gablotach przed 
wejściem do fabryki wiszą po
żółkłe fotografie przodowników 
sprzed kilku miesięcy. A tym
czasem wyrastają co miesiąc 
nowi przodownicy, których 
zdjęcia załoga chciałaby tam 
widzieć.

Współzawodnictwa między
zakładowego nie doceniła nato
miast załoga Fabryki Samocho
dów Osobowych na Żeraniu. 
Gdy delegacja naszej fabryki 
udała się na Żerań ze swoimi 
zobowiązaniami celem podpisa
nia umowy, okazało się, że 
przedstawiciele FSO nie byli 
przygotowani. Obiecali zawia
domić nas, gdy się przygotują, 
ale dotychczas to nie nastąpiło.

A tymczasem robotnicy War
szawskiej Fabryki Motocykli 
coraz bardziej domagają się 
ogłoszenia wyników współza
wodnictwa.

KAZIM IERZ KOSCIELECKI 
Warszawska Fabryka 

Motocykli — Warszawa

Kilometry mierzone centymelrem
Od dłuższego już czasu kie

rownik transportowy Centrali 
Odpadków Użytkowych Pań
stwowej Zbiornicy Wojewódz
kiej w Białymstoku ma nie
małe trudności przy określeniu 
ilości przebytych przez samo
chody ciężarowe kilometrów i 
wyznaczaniu kierowcom premii 
za oszczędność benzyny.

Przy obliczaniu odległości, ja
ką przejechał samochód, • nie
szczęsny kierownik musi {»słu
giwać się mapą, miarką oraz 
swoją znajomością* terenu, po-

, nieważ liczniki wszystkich po- 
j siadanych samochodów „Star 
! 20“ są nieczynne na skutek 
’ uszkodzenia linek. Stałe ich 
poszukiwanie po różnych skle
pach „Motozbytu" dotychczas 
nie zostało uwieńczone powo
dzeniem.

Zdawałoby się, że to drob
nostka, a jednak utrudnia ona 
pracę, a to tylko z winy złej 
dystrybucji „Motozbytu".

JOZEF URBANOWICZ 
Białystok

»
Siadem listów naszych czylrdnihów

„\ieżviiovvy rozkład jazdy“
Pod powyższym tytułem opu

blikowaliśmy dnia 17.1.53 r. ko
respondencję tow. Mieczysława 
Wawrzonia, który pisał, że odej
ście pierwszego pociągu kolei 
wąskotorowej na odcinku Sła
boszów—Miechów nie jest przy
stosowane do potrzeb miejsco
wej ludności.

W odpowiedzi na zamieszczo
ną notatkę Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych w Lublinie

— Wydział Kolei Wąskotoro- 
i wych — nadesłała nam nastę- 
j pujące wyjaśnienie:
| — „Chiąc przyjść z pomocą
' młodzieży szkolnej i pracowni
kom dojeżdżającym ze Słabo
szowa do szkół i zakładów pra
cy w Miechowie, począwszy od 
dnia 7 tnarca br. Dyrekcja uru
chamia w godzinach rannych 
dodatkowy pociąg relacji Dzia
łoszyce — Charsznica“ .

Jugosławia— rolnicza kolonia
Wall Street

B. SztallerAwanturnicza polityka tito- 
faszystów, której ostatnim wy
razem jest zawarcie wojennego 
paktu bałkańskiego z monarcho, 
faszystowską Grecją i z Turcją 
przybiera coraz bardziej jaskra
wy i napastliwy charakter. 
Polityce całkowitego podporząd
kowania Jugosławii imperia
listom amerykańskim i nie
ustannym prowokacjom wobec 
państw obozu pokoju towarzy
szy przekształcanie Jugosławii 
w surowcowo - rolniczy dodatek 
do wojennej ekonomiki jej za
oceanicznych „przyjaciół“ .

Niedawno rząd titowski ogło
sił tzw. 10-letni plan rozwoju 
rolnictwa. Plan ten „legalizuje“ 
i utrwala rolę Jugosławii ja
ko bazy surowcowo-rolniczej a- 
merykańskiego imperializmu.

V Istota tego planu polega — 
jak donosi belgradzki korespon
dent szwajcarskiej gazety „Neue 
Zuercher Zeitung“ (23. II. 1953 
r.) na tym, że „rząd (jugosło
wiański) postanowił przenieść 
gros wysiłków w zakresie go
spodarczego rozwoju kraju z 
przemysłu ciężkiego na rolni
ctwo“ . W ten sposób klika ti- 
towska oficjalnie wyrzekła się 
uprzemysłowienia kraju (poza 
— oczywiście — niektórymi ga
łęziami przemysłu wojennego, 
które potrzebne są Ameryka
nom); Jugosławia ma być za
cofanym krajem rolniczym, nie
zdolnym do samodzielnego by
tu, zdanym na łaskę i niełaskę 
kolonizatorów z Waszyngtonu.

Kto jest faktycznym autorem 
i inicjatorem tego planu wyja
śnia również cytowana wyżej 
„Neue Zuercher Zeitung“ stwier
dzając w dalszym ciągu kore
spondencji z Belgradu, że po
sunięcie rządu titowskiego jest 
krokiem „który w ostatnich la
tach stale doradzali mu eksper
ci zagraniczni jak na przykład 
przedstawiciele Banku Między
narodowego i wydziały ekono
miczne ambasad Wielkiej Bry
tanii i USA w Belgradzie". Ina
czej mówiąc — titofaszyści wy
konali po prostu rozkaz amery- 
kańsko-angielskich imperiali
stów. Że w interesie rozkazo
dawców a nie narodów Jugo
sławii — w to trudno zaiste 
wątpić.

„Spółdzielnie“
— raj dla kułaków

Dotychczas przywracanie ka
pitalistycznych porządków na 
wsi odbywało się poprzez poli
tykę podatkową rządu titow
skiego, godzącą w mało i śre
dniorolnych chłopów, politykę 
przywilejów dla kułactwa, po
przez idącą po tej samej linii 
politykę dostaw itp. W rezulta
cie takiej polityki gospodarstwa 
kułackie, posiadające przeszło 
połowę wszystkich gruntów da
ją państwu tylko 10—15 proc. 
produkcji rolnej — a pozosta
łe 85—90 procent dostarczają 
biedniacy i średniacy.

Głównym narzędziem restau
racji kapitalizmu na wsi jugo
słowiańskiej. głównym narzę
dziem umocnienia kułactwa — 
opory titofaszyzmu, były tzw. 
spółdzielnie rolnicze, na czele 
których stali kułacy. Kutark: 
wyzysk w tych spółdzielniach 
przybiera! z każdym rok em co

raz brutalniej sze formy. W o- 
statnim okresie, kiedy w spół
dzielniach zniesiono zasadę o- 
płaty dniówek w produktach, 
wprowadzając wyłącznie opła
tę w pieniądzach — mało i śre
dniorolni chłopi — członkowie 
spółdzielni przeistoczyli się po 
prostu w robotników najem
nych, w pozbawionych wszel
kich praw parobków, pracują
cych od rana do nocy na kuła
ków. Opłata dzienna w spół
dzielniach jest niezwykłe niska. 
Miesięczny zarobek robotnika 
rolnego wynosi ok. 450 dynarów 
tzn. jest w przybliżeniu kilka
krotnie niższy od minimum u- 
trzymania rodziny określonego 
przez oficjalnych titowskich 
statystyków. Dochody „spół
dzielni" zagarniają kułacy, 
handlujący produktami spół
dzielni, wzbogacając się dodat
kowo na sprzedaży produk
tów innym krajom kapitalisty
cznym. na co otrzymali zezwo
lenie od swoich belgradzkich 
opiekunów.

I tak titowskie spółdzielnie 
stały się rajem dla kułaków i 
piekłem dla biednych i średnio
rolnych chłopów.

50 proc. przedwojennej 
produkcji rolnej

Restauracja kapitalizmu na 
wsi doprowadziła do paupery
zacji chłopstwa i do degradacji 
rolnictwa jugosłowiańskiego.

W jej wyniku poziom global
nej produkcji rolnictwa jugosło
wiańskiego w roku 1952 stano
wił zaledwie połowę poziomu 
przedwojennego. 30 proc. areału 
uprawnego leżało w roku u- 
biegłym odłogiem. Na rok 1952 
zaplanowano zbiór ok. 7 milio
nów ton pszenicy. Zebrano jej 
zaledwie 3,8 miliona czyli ok. 55 
proc. Kukurydzy, która stanowi 
główne pożywienie wielkiej czę
ści ludności Jugosławii, zapla
nowano ok. 3,75 miliona ton, ze- 

j brano — ok. 1,4. czyli 38 proc.
| Plan zbioru kartofli wykonano 
i w 54 proc., buraka cukrowego 
w 32 proc. itd.

Wskaźniki te oznaczają widmo 
masowego głodu w Jugosławii.

Titowscy bandyci wyłażą więc 
ze skóry, aby „usprawiedliwić“ 
ruinę, do której doprowadzili ju 
gosłowiańską gospodarkę rolną 
i nędzę, do której doprowadzili 
ludność.

I tak np. titofaszystowski 
szmatławiec „Wjesnik“ usiłuje I

(a) Pracownicy Muzeum 
Etnograficznego w Lodzi pra
gnąc uczcić 70 rocznicę zgonu 
Karola Marksa zorganizował' 
wystawę poświęconą życiu i 
działalności genialnego myśli
ciela — twórcy socjalizmu nau
kowego.

Zebrane na wystawie liczne 
plansze. fotokopie. obrazy, 
książki i inne eksponaty oraz 
odpowiednio dobrane cytaty z 
dzieł Marksa obrazują okres

„wytłumaczyć" przyczyny głodu 
maltuzjańskimi, zbrodniczymi 
bredniami o rzekomym „prze
ludnieniu“ , podając jako przy
kład, że w rejonie warazdyń- 
skim 15 tysięcy dusz na wsi by
ło „zbędnych“ . Ale cóż odpowie
dzą redaktorzy tego szmatław
ca, jeśli czytelnicy zadadzą im 
pytanie dlaczego Jugosławia, 
gdzie gęstość zaludnienia wyno
si 60 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy jest „przeludniona“ 
i głodna, a takie kraje jak Buł
garia i Rumunia (o takiej sa
mej mniej więcej gęstości za
ludnienia) lub Polska, Węgry i 
Czechosłowacja (o znacznie 
większej gęstości zaludnienia) 
nie znają pojęcia „zbędnych 
rąk“ i zapomniały co to głód?

Prasa titofaszystowska i cały 
aparat propagandy k lik i bel
gradzkiej szermuje jeszcze jed
nym „argumentem“ , mającym 
„usprawiedliwić“ katastrofalną 
sytuację rolnictwa i  straszliwą 
nędzę w kraju. Takim „argu
mentem“ powtarzanym bez 
przerwy od roku 1950 jest „su
sza“ . Ona to jest rzekomo przy
czyną wszelkiego zła i wszelkich 
niepowodzeń.

Ale jakże pogodzić te bajecz
k i o suszy mnożące się wprost 
proporcjonalnie do pogarszania 
się sytuacji w Jugosławii z o- 
ficjalnymi oświadczeniami t i 
towskich agronomów i instytu
tów rolnych z lata 1952 ro
ku, głoszącymi bogaty uro
dzaj, z oświadczeniem oficjal
nej gadzinówki „Borby“ z lata 
roku ubiegłego, stwierdzającym, 
że urodzaj w  Baczka i  Śrem, 
które są głównymi spichlerzami 
Jugosławii był bardzo dobry?

Prawdziwa przyczyna nędzy 
mas, upadku rolnictwa,, kata
strofy gospodarczej Jugosławii 
leży w titowskiej polityce wy
przedaży kraju amerykańskim 
monopolom, w restauracji kapi
talizmu na wsi i  w mieście, w 
przestawieniu gospodarki na to
ry wojenne. Ponad 3/4 ogólne
go budżetu stanowią wydat
ki wojskowe. Okrzyczane „prze
ludnienie“ wsi jugosłowiańskiej 
jest po prostu wynikiem pau
peryzacji chłopstwa przy jedno
czesnym kurczeniu się przemy
słu, a co za tym idzie, wzroście 
bezrobocia, który uniemożliwia 
odpływ siły roboczej do miast.

Nawet burżuazyjna prasa za
chodnia przyznaje, że przyczyną 
katastrofy rolnictwa Jugosławii

jego działalności od 1848 r. do 
roku 1883: Zwiedzający mają 
możność zapoznania się z pierw
szymi wydaniami Manifestu 
Komunistycznego oraz z wyda
niami innych dziel Marksa w 
różnych językach.

Osobna plansza nawiązująca 
do dalszego wspaniałego rozwo
ju myśli marksistowskiej, obra
zuje działalność klasyków mar
ksizmu, kontynuatorów Mark
sa - Lenina i Stalina. (PAP)'

jest nie susza, lecz zacofanie 
techniczne gospodarki wiejskiej, 
brak traktorów i maszyn rolni
czych, zacofany sposób uprawy 
roli i grabież mas chłopskich 
przez titowskich satrapów.

Wyrazem iście titowskiej 
troski o zapobieżenie szerzą
cemu się głodowi mas jest 
eksport... artykułów rolnych do 
krajów kapitalistycznych. War
to zaznaczyć, że w ciągu ostat
nich 4 lat (w tym w ciągu o- 
wych 3 lat, w których klika bel
gradzka krzyczy o „suszy“ 1 
„przeludnieniu“ jako przyczy
nach głoduj titowcy wywieźli 
na rozkaz amerykański przeszło 
5 milionów ton pszenicy i kuku
rydzy.

W ciągu 5 miesięcy 1952 roku, 
roku poważnego spadku pogło
wia bydła, kiedy głód stal się 
wręcz masowym zjawiskiem w 
Jugosławii, titofaszyści wyeks
portowali ponad milion kilogra
mów mięsa wieprzowego, 21 ty
sięcy sztuk tucznych wieprzy, 
kilkadziesiąt tysięcy owiec itd.

Frontem do kapitalizmu
Ale titowskim bandytom 1 ich 

amerykańskim protektorom nie 
dość tego. Wspomniany na 
wstępie „ 10-letni plan rolni
ctwa“ przewiduje dalszy wzrost 
wywozu produktów rolnych i 
wygładzanie narodu jugosło
wiańskiego. Jugosławia stać się 
ma w pełni rolniczą kolonią 
amerykańskich imperialistów.

Titofaszyści mówią już o fi
cjalnie o „możliwości powrotu do 
dawnej jormy własności" na wsi, 
nie wykluczając tym samym e- 
wentualności przywrócenia ob- 
szarnictwa. „Spółdzielnie“ titow
skie, które spełniły już rolę w 
umocnieniu kułactwa mają ulec 
stopniowej likwidacji. Obecnie 
stają się one przeszkodą dla ku
łaków, których apetyty wybie
gają już poza zamknięte ramy 
poszczególnych „spółdzielń“ . 
W.yrazicielka kułackich intere
sów, klika titowska- potwierdzi
ła to ustami jednego z czołowych 
titofaszystów, Kardela, który 
23 lutego br. oświadczył, że 
„jugosłowiańska polityka agrar
na będzie w przyszłości pro
wadzona... na zasadach takich, 
jakie istnieją w krajach zacho
dnich".

Wzmożenie kapitalizacji wsi 
oznacza dalszą degradację ro l
nictwa, wzmożony ucisk i wy
zysk biedniaka 1 średniaka, 
szybsze bogacenie się kułaka.

Proces pauperyzacji chłop
stwa, charakterystyczny dla kra
jów kapitalizmu, rozwija się w 
Jugosławii w szybkim tempie.

Chłopi pracujący Jugosławii
nie przyjmują biernie takiego 
losu. „Między reżimem titow
skim a chłopstwem — stwier
dzić musi reakcyjna gazeta a- 
merykańska „New York T i
mes“ — rozgorzała zaciekła 
walka".

Ta walka prowadzona przez 
chłopów pracujących u boku i 
pod kierownictwem klasy robot
niczej przeciwko zdradzieckiej 
zbrodniczej klice Tito — jest 
walką o wolność i niepodległość 
Jugosławii, o pokój i demokra
cję. Ta walka przyniesie zwy
cięstwo lućlowi Jugosławii.

Wystawa ku czci Karola Marksa 
w Lodzi

W  S T O L I C Y

W trosce o czystość naszego miasta
Przygotowanie tegorocznej ak

cji porządków wiosennych oraz 
wzmożonej w  tym okresie zbiór
k i odpadków było przedmiotem 
obrad Prezydium St. RN. W 
trosce o sprawny przebieg akcji 
Prezydium St.RN wydało wiele 
zarządzeń d wytycznych. Rów
nocześnie przygotowano środki 
transportu ułatwiające przepro
wadzenie akcji. Każde z prezy
diów dzielnicowych rad narodo
wych otrzyma, w godzinach po
południowych, po 5 samocho
dów ciężarowych do przewozu 
odpadków użytkowych zgroma
dzonych na posesjach oraz wy
wózki śmieci.

W okresie trwania porządków 
zasilony' zostanie wydatnie ta
bor Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania. MPO otrzyma 30 
samochodów umożliwiających 
należyte oczyszczenie miasta ze 
śmieci nagromadzonych w cza
sie zimy.

W związku z porządkami wio
sennymi 1 kontrolą stanu sani
tarnego stacja sanitarno-epide
miologiczna urządzi dla miesz
kańców oraz załóg stołecznych 
zakładów pracy ponad 600 od
czytów o higienie. Podobną pra
cę uświadamiającą przeprowa
dzi PCK w szkołach warszaw
skich poprzez swoje koia.

Miejskie Przedsiębiorstwo O- 
grodnicze przygotowało bardzo 
szczegółowy podział wśród ko
mitetów blokowych całej niemal 
zieleni. Do obowiązków tychże 
komitetów należeć będzie dba
łość o tę zieleń i o jej konser
wację.

Dla ułatwienia mieszkańcom 
oddawania odpadków użytko
wych punkty skupu tych od
padków czynne będą w dni po
wszednie do godziny 20, a w nie
dziele od godz. 9 do 13. (i)

W maju początek robó t ogrodniczych 
w  Parku K u ltu ry

W przeciągu najbliższych 
dwóch miesięcy na terenie Par
ku Kultury na Powiślu ukoń
czone zostanie odgruzowanie i 
roboty ziemne.

Do obecnej chwili odgruzo
wywano posesje zniszczonych 
domów i przewożono ziemię.

Brygady mechaniczne Przed
siębiorstwa Robót Zmechanizo
wanych wywiozły dotychczas z

tego terenu około 40 tysięcy 
metrów sześciennych gruzu i  
ziemi.

W najbliższych dniach prze
widywane jest dalsze wznowie
nie robót ziemnych i  niwelowa
nie terenu.

Na początku maja br. projek
towane jest rozpoczęcie robót 
ogrodniczych na terenie odgru
zowanym przez PRZ. (js)

T E A T R Y
A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — ,,L a lk a “  — g. 18.30. 
K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia “
— g. 19. L u d o w y  — ,,...1 k o ń  się  p o 
tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — „B o 
b ro w e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — „C y 
r u l i k  s e w ils k i“  — g. 19 (b ile ty  w aż
ne z dn. 6.3 b r.). P ow szechny — 
„Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e k o ra “ . „C u d z o - 
z iem czyzn a “  — g. 19. S y re na  — 
„ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. W spó łcze
sny — „ ic h  c z w o ro “  — g. 19. N o 
w e j W a rsza w y — „M ło d o ś ć  o jc ó w “
— g. 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o —  
„W assa Że lezn o w a “  — g. 19. S a ty 
ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — g.
19.30. G u liw er — „J a n e k  n ie  p a n e k “
— g. 17.

K I N A
M o s k w a  — „U p a d e k  B e r lin a “  I I  

se ria  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. P a l
la d iu m  — „D ro g a  n a d z ie i“  — g. 13.45 
16, 18.15, 20.30. P ra ha  — „S u m ie n ie “
— g. 14, 16, 18. 20. Ś ląsk  — „N a  g ra 
n ic y “  — g. 13, 15.30, 18, 20.30. A t la n 
t ic  — „S k r z y d la ty  d o ro ż k a rz “  — g. 
14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — „N a  b u d o 
w la c h  M o s k w y “ , „G ry p a “  — g. 15,
18.30, o raz  „Z ło te  je z io ro “  — g. 16.30,
20. S to lic a  — „ K u r ty n a  w  g ó rę “  — 
g. 14, 16, 18, 20. W —Z — „ K w ia t  m i
ło ś c i“  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15. 
1 M a j — „S a m o tn y  ża g ie l“  — g. 14, 
16, 18, 20. O cho ta  — „D o k u m e n ty  
z d ra d y “ , dod. „N a  w ie lk ie j  b ud o 
w ie “  — g. 14, 16. 18, 20. S y re na  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30. Tęcza — „P a n n a  bez p o 
sagu“  — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — „D z iś  
o w p ó ł do 11-e j“  — g. 17, 19. O l
sz tyn  (W ło ch y ) — „ N ie  m a p o k o ju  
pod o liw k a m i“  — g. 17, 19.

U w a g a : K in a  w y ś w ie tla ją  k ro n ik ę  
N r  11—12/53 pośw ięconą  p am ię c i J. 
W. S ta lin a .

(U w aga: ^ re p e rtu a r k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Z a rzą du  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  19 M A R C A

Program  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia do 

m ości 5.C5, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a— 
k u rs  I I ,  6.40 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  pora n n a ,

7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 
ka , 8.55 „A n d a lu z y t“  — o pow . I .  
F ro ło w a , 9.10 M u z y k a , 9.25 K o n c e r t 
so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o 
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
M u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 K o n c e r t w  w y k . O rk ie s try  
Ł ó d z k ie j R ozg łośn i P . R. 13.40 U tw o 
r y  sk rz y p c o w e  — g ra  H. R ic k  -  W iś
n ie w s k i, 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  lu d o w a  — 
w  w y k .  K a p e li L u d o w e j R ozgł. Ś lą
s k ie j o raz  C h ó ru  p .d . K . S try j i, 16.45 
O p o w ia d an ie  A . S c h a rre ra  z to m u  
„O p o w ia d a n ie  w ie js k ie “ , 17.05 Wsze
ch n ica  R ad io w a  — k u rs  w s tę p n y ,
17.20 K o n c e r t w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
S zczec ińsk ie j P . R. p .d . W . G ó rz y ń 
sk iego, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
18.15 M u z y k a , 18.30 T y d z ie ń  K u lt u r y  
A lb a ń s k ie j w  Polsce, w  p r . p ieśn i 
a lb a ń sk ie , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 19.30 M u 
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 20.26 W iad. 
sp o rto w e , 20.32 M u z y k a , 20.45 A u d y 
c ja  l ite ra c k a , 21.00 M u z y k a  ra d z ie c 
ka  — aud. s ł.-m u z . w  o p r. d r . Z. L is 
sa, 21.50 P ieśn i p a r ty z a n c k ie  1 m aso
w e  (w  10 ro czn icę  ś m ie rc i H a n k i 
S a w ic k ie j) , 22.05 M u z y k a , 22.35 B ee 
th o v e n  — S onata  w io lo n c z e lo w a  N r  
1 (F -d u r) .

Program  I I  — na fa li 367 m . 'r’T~*
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 

s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  p o 
ranna , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a 
c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  14.30 
A u d . d la  k l .  V , 14.50 M u z y k a  lu d o 
w a , 15.10 „S p o d  s z u b ie n ic y “  fra g 
m e n t pow . W ł. O rka n a  p .t. „ K o s t
ka  N a p ie rs k i“ , 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.00 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I ,
16.20 I I  A n d . z c y k lu  K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  R o b e rt S chum ann  — aud. 
s ł.-m uz . w  o p r. d r . H . F e ich ta . 16.45 
P ogadanka  sp o rto w a , 17.15 R adz iec
ka  m u zyka  lu d o w a , 17.30 Na W a r
sza w sk ie j F a li,  18.00 F e lie to n , 18.10 
K o n c e r t so lis tó w , 18.30 O d p o w ie d z i 
F a li 49, 18.42 M u z y k a , 18.50 S tu d e n c 
k ie  zespo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m i
k ro fo n e m , 19.10 R a d io w y  k u rs  ję z y 
ka ro s y js k ie g o  d la  zaaw ansow anych , 
19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e rt , 21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 
21.32 M u z y k a , 22.00 W szechnica  Ra
d io w a  — k u rs  II, 22.00 V a u d y c ja  
z c y k lu  „N a jp ię k n ie js z e  s y m fo n ie  
M o z a rta “  (w  p r. S y m fo n ia  D -d u r  — 
..P raska “ ), 22.50 R adziecka  m u z y k a ,
23.20 „W  p rz ed e d n iu  w io s n y “  w  p róg . 
G rie g , D ebussy.

iSa półce z książkami

O „ D n ia c h  k l ę s k i / #

Wojciech Żukrowski: „Dni 
Obrony Narodowej, Warszaw

Pojawienie sie książki Woj
ciecha Żukrowskiego, poświęco
nej tematyce klęski wrześnio
wej, ma w rozwoju ideowo-ar
tystycznym tego pisarza wymo
wę szczególnie doniosłą. Siedem 
lat temu zadebiutował bowiem 
Żukrowski tomem opowiadań o 
tematyce okupacyjnej, wśród 
których najzaciętsze spory 
wzbudziła właśnie pierwsza po 
wyzwoleniu próba literackiego 
ujęcia wydarzeń wojennych, 
związanych z kampanią wrześ
niową. W dyskutowanym wów
czas szeroko opowiadaniu 
„Lotna“ skupiły się przy 
tym jak w soczewce wszyst
kie blaski i cienie cieka
wie zapowiadającego się już 
wtedy talentu młodego pisarza. 
Uderza! w nim — z jednej stro
ny — żywy, realistyczny zmysł 
obserwacyjny Żukrowskiego, je
go duża wrażliwość pisarska, z 
drugiej — błędne rozumienie 
przezeń ideowego znaczenia o- 
pisywanych wydarzeń, bezkry
tyczne nawiązywanie do tych 
tradycjonalistycznych schema
tów literatury burżuazv inej. 
które jako drogowskazy ukazy
wały poszłachecki ideał fantazji 
i „krzepy“ żołnierskiej, mit sza
bli ułańskiej tnącej na oślep, 
junactwo bez namysłu nad ce
lami walki, jakże często kiero
wanej wbrew prawdziwym in
teresom narodu.

Sprawy te były nader żywe 
w chwili pojawienia się pierw
szej książki Żukrowskiego. Po
dobna, fałszywie pojęta, pozor
nie „apolityczna“ postawa żoł
nierska zawiodła wielu przed
stawicieli naszej młodzieży w 
krąg oddziaływania ideologii 
AK. Toteż polemika, jaka roz
gorzała wokół książki Żukrow
skiego nabrała wówczas cha
rakteru szerszego, niżby to wy
nikało bezpośrednio z treści je
go utworu. Była fragmentem 
walki o ideowe oblicze naszej

klęski". Wyd. Ministerstwa 
i 1*952, str. 307.
młodzieży i naszej literatury. 
Była też walką o przyszłe ideo
we oblicze samego pisarza. Ci, 
którzy ograniczali się do za
chwytów nad walorami formv 
pisarskiej Żukrowskiego — bro
nili tym samym jego ówczesnej 
niesłusznej postawy ideowej, C:, 
którzy atakowali jego błędy — 
świadczyli mu . tym samym po
moc, torowali drogę późniejszej 
jego ewolucji.

Ewolucja ta nie przyszła 2u- 
krowskiemu łatwo. Była ona 
tym trudniejsza, że o ile kry
tyka reakcyjna po każdej no
wej książce Żukrowskiego pia
ła przesadne, pochwalne hymny 
na cześć „swojego“ pisarza, o 
tyle ze strony krytyki postępo
wej Żukrowsk' — trzeba stwier
dzić — nie zawsze na dalszych, 
kolejnych etapach swoich prze
mian spotykał się z należytą,u- 
wagą i pomocą. Nie przeanali
zowano i nie poddano surowej, 
sumiennej krytyce „Ręki ojca“ , 
książki błędnej ideowo, ale 
świadczącej o ambitnym wysił
ku pisarza, próbującego odna
leźć drogę do zagadnień życia 
współczesnego. Nie postawiono 
przed Żukrowskim zadań i po
stulatów, które by wciągając go 
w centralną problematykę na
szej literatury mogły przyśpie
szyć jego rozwój ideologiczny. 
W tym stanie rzeczy Żukrowsk: 
dopiero w r. 1951 wydał książ
kę świadczącą o wyraźniejszych 
zaczątkach ideowej ewolucji, 
dokonywaiącej się w jego twór
czości. Była nią młodzieżowa 
powieść „Mądre zioła“ , doku
ment dużego wysiłku, ale 1 du
żych trudności, jakie pisarz na
potykał na swej drodze.

„Dni klęski“ są dalszym eta
pem tej ewolucji, jej wyrazem 
o wiele pełniejszym i bardziej 
zdecydowanym. Ważne jest ta. 
że Żukrowski w utworze tym 
ustosunkowuje się na nowo do 
tego samego zagadnienia, wokół

którego toczyła się polemika 
związana z jego pierwszą książ
ką. Fakt ten jest dlatego szcze
gólnie doniosły, że w wypadku 
Żukrowskiego debiut pisarza za
ciążył wyjątkowo silnie nad o- 
ceną dalszej jego twórczości. 
Debiut ten świadczy! o silnej 
indywidualności pisarskiej Żu
krowskiego, wszystkie natomiast 
dalsze pozycje stanowiły łań
cuch poszukiwań i były na ogól 
słabsze artystycznie. Dopiero 
„Dni klęski“ dają materiał do 
pełnej konfrontacji „dawnego“ 
Żukrowskiego z „nowym“ , są 
ideową polemiką pisarza ź sa
mym sobą sprzed siedmiu lat.

Jakże przedstawia się dzisiaj 
obraz wrześniowej klęski oczom 
autora „Lotnej“ ? Nie jest to już 
— stwierdźmy od razu — obraz 
szaleńczej, żywiołowej, ułań
skiej przygody. Nie ma w 
nim ani księży, walczących 
o dusze zbirów hitlerow
skich, ani temu podobnych 
fałszywych problemów moral
nych, które wówczas fascynowa
ły pisarza. Jest natomiast wier
ny na ogól obraz klęski wrze
śniowej, ukazanej w świetle 
przeżyć młodego inteligenta o 
nastawieniu demokratycznym i 
antyfaszystowskim, szczerego 
patrioty, dzielnego żołnierza, 
współuczestniczącego w losach 
szarej masy żołnierskiej na dro
gach wrześniowych walk i od
wrotu.

Żukrowski ujął temat klęski 
wrześniowej węziej, bardziej 
fragmentarycznie, niż to uczynił 
w swojej powieści pt. „Wrze
sień“ Jerzy Putrament. Założe
nia jego były o wiele skromniej
sze. Nie pokusił się o szeroką 
panoramę wydarzeń z terenu 
całej Polski, ani o wgląd za ku
lisy wielkiej polityki. Akcję u- 
tworu ześrodkowal wokół po
staci swego bohatera, podchorą
żego artylerii Antoniego Nowo
sada i ograniczył do tych wyda
rzeń, w którj-ch bohater ów bie
rze udział tj. do opisu walk pod 
Różanem i odwrotu znad Narwi

na Lubelszczyznę. Mimo to o- 
braz, który daje. jest typowy. 
Komuś, kto przeczyta o wrześ
niu tylko tę książkę, nie da 
ona może pełnej perspektywy 
wielkiego historycznego zjawi
ska, ale ukaże jego typowe fra
gmenty w sposób prawdziwy, 
nie zniekształcony. Ukaże nam 
przede wszystkim głęboki pa
triotyzm i bohaterstwo mas lu
dowych, których przedstawicie
le tworzą trzon przeclwrześnio- 
wej. armii polskiej na jej szcze
blach najniższych, lub darem
nie usiłują dostać się w jej sze
regi, chwycić broń do ręki. U- 
jawni nam z drugiej strony głę
boką troskę, gorycz i  zawód 
tych ludzi w obliczu haniebnej 
zdrady, tchórzostwa i nikczem- 
nośei sanacyjnego dowództwa i 
rządu, oraz objawy tragicznej 
ślepoty i bezmyślności jedno
stek, które stały się kółkami w 
mechanizmie aparatu rządzące
go, lub uwierzyły faszystowskiej 
propagandzie.

O ile książka Putramenta u- 
kazuje kampanię wrześniową z 
wielu różnych perspektyw, prze
de wszystkim jednak z perspek
tywy „góry“ wojskowej i poli
tycznej i w związku z tym ma 
głównie oblicze demaskatorskie, 
o tyle u Żukrowskiego mamy 
spojrzenie od strony szerego
wych uczestników kampanii, ja
kimi są niewątpliwie zarówno 
żołnierze, jak podchorążowie, 
czy oficerowie niższych stopni, 
oraz ukazana w obrazie odwro
tu ludność cywilna.

Właśnie takie spojrzenie u- 
możliwia autorowi wysunięcie 
na plan pierwszy obrazu walki 
z najeźdźcą, danie świadectwa 
bohaterstwu i patriotyzmowi 
mas żołnierskich. Jest to szcze
gólnie cenne, gdyż jak dotąd w 
przedstawieniu kampanii wrze
śniowej („B litz" Adolfa Rudnic
kiego. fragmenty „Węzłów ży-> 
cła“ Nałkowskiej), literatura na
sza kładła nacisk przede wszyst
kim na obraz wielkiej porażki, 
nie wyczerpując bogatych mo

żliwości ukazania żołnierskiego 
heroizmu. Faktem jest, że he
roizmu tego nie da się ukazać 
w oderwaniu od przytłaczające
go obrazu klęski i jej przyczyn, 
i dlatego głęboko fałszywe były 
próby jego mitologizacji w daw
nych nowelach Żukrowskiego. 
Ukazanie natomiast tego heroi
zmu w jego prawdziwych, głę
boko wzruszających wymiarach 
było potrzebne i pod tym wzglę
dem książka Żukrowskiego speł
nia zadanie nader ważne. Sceny 
zbiorowego i jednostkowego bo
haterstwa, jakie daje opis bitwy 
pod Różanem, oraz takie epizo
dy jak np. śmierć kaprala Go- 
lonoga, utrzymującego łączność 
z przyczółkiem na Narwi, jak 
wyprawa podchorążego Nowo
sada na ostrzeliwany przez wro
ga punkt obserwacyjny w ko
szarach różańskich, jak — póź
niej—rzetelna ofiarność skrom
nego porucznika Budziaszka, 
który — wśród powszechnego 
rozprzężenia — chroni do koń
ca powierzoną sobie kasę puł
kową — to fakty historyczne, 
które domagały się utrwalenia 
w literaturze.

Kronika wydarzeń i  galeria 
postaci malujących nam boha
terską walkę narodu polskiego 
w tragicznym wrześniu jest w 
książce Żukrowskiego bogata 
i rozmaita. Ukazując koleje lo
su ludzi z różnych środowisk w 
dniach klęski wrześniowej, Żu
krowski daje nam, ogólnie bio
rąc, odbicie prawdziwych na
strojów dużej części społeczeń
stwa.

W wielu wypadkach zdobywa 
się przy tym na ujawnienie wła
ściwego klasowego podłoża ich 
postawy. Z dużym ciepłem u- 
kazuje postacie odzwierciedlają
ce prawdziwe, patriotyczne i de
mokratyczne oblicze ludu pol
skiego, sylwetki żołnierzy, tra
giczną postać nauczyciela za
strzelonego pod zarzutem dy
wersji, postać Żyda-piekarza, 
postacie Ślązaków. Z drugiej 
strony wyraźnie zaznaczone zo
stało ideowe oblicze ludzi zwią
zanych z burżuazją i obszarni- 
ctwem, z reżimem sanacyjnym, 
oblicze granatowej policji. Wi
dzimy tchórzostwo i oportunizm 
fabrykanckiego synka, podcho
rążego Mulewicza, słuchamy

reakcyjnych wywodów rządcy 
obszamiczego majątku, jesteś
my świadkami ponurej zbrodni 
dokonanej przez sanacyjnego 
policjanta na nauczycielu Choj
nackim, świadkami tragedii an
tyfaszystowskiego emigranta z 
Niemiec hitlerowskich i  temu 
podobnych faktów.

Nie wszystkie postacie poka
zane są jednak w sposób 
równie celny i plastycz
ny. Książka Żukrowskiego 
nie jest bowiem wolna od 
artystycznych usterek i to uste
rek, których zasadnicze podłoże 
tkw i wyraźnie w niedostatecz
nym jeszcze ideowym pogłębie
niu utworu. Na kartach książki 
daje się prześledzić wyraźnie 
jak w autorze walczą ze sobą 
dwaj ludzie: Żukrowski „daw
ny“ , „w italny" i powierzchow
ny, dający się ponosić kultowi 
wojaczki i  męskiej tężyzny, oraz 
Żukrowski „nowy“ , który stara 
się patrzeć na otaczające go zja
wiska głębiej, wnikliwiej. Cza
sem takie nowe, głębsze spojrze
nie jest u pisarza czymś wtór
nym w stosunku do własnych 
przeżyć i obserwacji z okresu, 
którego powieść dotyczy. Nie 
potrafi ono sięgnąć jeszcze do 
sedna sprawy, przetworzyć w i
zja artystycznej pisarza, który 
poprzestaje na mechanicznym 
nieco przyczepianiu swoim po
staciom pewnych cech ideowych, 
zasadniczych dla postawy, którą 
mają obecnie w intencjach auto
ra reprezentować.

Tak jest przede wszystkim 
z głównym bohaterem książki 
podchorążym Nowosadem, o 
którym dowiadujemy się, że ma 
poglądy demokratycznego inte
ligenta o sympatiach lewico
wych, ale dowiadujemy się tro
chę na słowo honoru. Owszem, 
ma on demokratyczny stosunek 
do żołnierzy, którzy go lubią, 
ale w jego przeżyciach z okresu, 
który budzi! przecież u tego ty
pu ludzi nader wiele świato
poglądowych refleksji, ujawnia 
się to w nader nikłym stopniu. 
Charakterystycznym przykła
dem jest tu scena, kiedy 
podchorąży Nowosad przekony
wa się naocznie o tym, że ko
muniści, byli więźniowie poli
tyczni, walczą czynnie i ofiar- I 
nie z najeźdźcą. |

Nowosadowi dał autor już 
przedtem okazję zetknięcia się 
5 _ wypadkami o niedwuznacz
nej wymowie politycznej, z pa
triotyzmem proletariatu, z nik
czemną postawą judzi. związa
nych z sanacyjnym reżimem. 
Tymczasem pierwsza 1 zasadni
cza refleksja, na jaką zdobywa 
się on, kiedy oo tych wszyst
kich doświadczeniach widzi, że 
właśnie komuniści stają' w 
pierwszym szeregu walczących, 
brzmi, że „braterstwo broni, to 
najwyższa forma męskiej (?) 
przyjaźni“ (str. 251). A przecież 
nie o to chodzi!

Próbę szerszego nieco rozwi
nięcia poglądów głównego bo
hatera daje jego dyskusja z in- 
teligentem-schyłkowcem — por. 
Gembarzewskim. Żukrowski 
słusznie ustosunkowuje się w 
sposób krytyczny do samotni
czej, dekadenckiej postawy owe
go mieszczańskiego inteligenta, 
ale niesłusznie tej właśnie 
postaci przypisuje trafny sąd 
o ówczesnych wydarzeniach 
politycznych, każe mu „fa 
scynować“ swego bohatera, 
który sam ma w dyskusji z nim 
bardzo niewiele do powiedzenia. 
Cale ustawienie zagadnienia w 
owym dość rezonerskim dialogu 
jest fałszywe, bo robi wrażenie 
jakiejś jeszcze jednej próby 
obrony niesłusznego stanowiska, 
że należy bić się i. za wiele nie 
myśleć, jeszcze jednej próby 
obrony stanowiska „dawnego“ 
Żukrowskiego.

Dlatego ostateczna decyzja 
bohatera pod koniec książki, 
jego wyjazd razem z komunistą 
Doboszem na tereny zajęte 
przez Armię Czerwoną,'wydaje 
się nie dość umotywowana psy
chologicznie. Również sposób 
ukazania postaci komunistów 
nie jest zbyt przekonywający. 
Są to postacie, ukazane bardzo 
fragmentarycznie, raczej w dzia
łaniu, niż w bogactwie i głębi 
swej rewolucyjnej i patriotycz
nej świadomości oraz przewagi 
ideowej, opartej na marksistow
skiej analizie zjawisk i faktów. 
Podkreślić jednak trzeba, że 
ukazanie tych postaci, odmalo
wanie ich przez pisarza z pełną 
sympatią ma w książce Żu
krowskiego swoją wymowę.

Z przyjętego założenia powie

ści o jednym wątku przeżyć 
głównego bohatera, nie zawsze 
udaje się Żukrowskiemu .wy
brnąć w sposób szczęśliwy ar
tystycznie. Książka rozpada się 
wyraźnie na dwie części: pierw
sza, dająca opis walk pod Ró
żanem, jest zdecydowanie atrak
cyjniejsza/ bardziej dynamiczna, 
druga — opis odwrotu — z re
wią przygodnych spotkań, po
szerza wprawdzie nasze spoj
rzenie na obraz .wrześniowej 
katastrofy, jest jednak nieco 
nużąca, monotonna, brak w 
niej wzrastającego napięcia, 
narastania akcji do jakiegoś 
punktu kulminacyjnego. Jest to 
wyraźna usterka kompozycyj
na. Zgrzytem w powieści są też 
jej — nieliczne na szczęście — 
ale zupełnie niepotrzebne ob
ciążenia naturalistyczne, pozo
stałości fałszywej maniery 
„jędrności“ stylu pisarza, jakieś 
np. opisy funkcji fizjologicz
nych nie dodające przedstawio
nym wydarzeniom ani plastyki, 
ani konkretności.

Miejscami razi barok styli
styczny („tuż przed koniem 
wytrysnął z trawy snop pło
mieni iglasty od gwizdu“ str. 
99). Są to jednak usterki dro
bne i  nieistotne, w propor
cjach całości książki, w której 
autor podjąwszy jeden z wiel
kich tematów pisarskich nasze
go czasu, naświetlił podjęte za
gadnienie w sposób o wiele bo
gatszy i wielostronniejszy, ani
żeli uczynił to niegdyś.

Ważne jest, że w „Dniach 
klęski“ Żukrowski podjął pró
bę zdecydowanego odcięcia się 
od swej dawnej, fałszywej ideo
wo, fideistycznej i zarazem na- 
turalistycznej interpretacji rze
czywistości historycznej, z b li- ' 
żył się ku pozycjom postępo
wym, podjął próbę świadomego 
zerwania z własną przeszłością. 
Sądzić należy, że po tym pier
wszym zdecydowanym kroku 
w stronę literatury realizmu 
socjalistycznego podejmie on i 
dalsze. W wielkim zadaniu zo
brazowania prawdy naszych 
dni, w literaturze odzwiercie
dlającej dzieje budowy socja
lizmu w naszym kraju, nie po
winno zabraknąć jego pióra.

RYSZARD MATUSZEWSKI
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. J S 5 S E K  T.S ?P i. T:L  •'W art. _15 zł, pó łrocznie -  30 zł, rocznie -  60 zł. Zam ówien ia zbiorow e na S m e r a t ą  z a k & i  n 4 v i£ u 1

D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89
R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 

p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e
B  i

4B-13081


